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Wielka manifestacja jedności klasy robotniczej

5000 rohomiköw na zieżdzie PPR i PPS w Wałbrzychu
Przemówienie too. woj. mgr S. PinsRowsRiego i l. sehr, m PPR tow.potin St. JonuszewsRlego

W niedzielę 6 października br. odbył się 
w Solicach Zdroju pierwszy powiatowy zjazd 
Polskiej Partii Socjalistycznej i Polskiej 
Partii Robotniczej powiatu wałbrzyskiego. 
Zjazd odbył się w pięknie położonym parku 
zdrojowym i mimo niesprzyjającej pogody 
zgromadził około 5 tysięcy członków obydwu 
partyj robotniczych.

Zjazd był wielką manifestacją jednolito- 
frontową klasy robotniczej Wałbrzycha, był 
zarazem dowodem i przeglądem sił bojowych 
tego najhardziej uprzemysłowionego ośrodka 
na Dolnym Śląsku.

Już o godz. 10-tej poczęły się zbierać na 
Placu zjazdowym poczty sztandarowe po­
szczególnych Kół obu partyj. Wśród przy-

Tow. wojewoda mgr. Stanisław Piaskowski

Emma Goering 
przed sadem

BERLIN (Ant. wł.). Na zgromadzeniu 
organizacji ofiar faszyzmu, została 
uchwalona rezolucja, żądająca pocią­
gnięcia zwolnionych w procesie no­
rymberskim przestępców hitlerowskich 
do odpowiedzialności przed sądem nie­
mieckim.

Żona Goeringa, była aktorka Emma 
Sonneman, stanie przed sądem, oskar­
żona o uprawianie propagandy nazi­
stowskiej ze sceny. Emma Goering 
wniosła prośbę o zezwolenie jej na 
powrót do dawnego zawodu.

byłych na zjazd zwracali uwagę górnicy 
w tradycyjnych strojach.

Punktualnie o godz. 11 otworzył i powitał 
z,jazd w imieniu obydwu partii tow. Kupfer­
berg, szczególnie serdecznie witając przy­
byłych wojewodę dolnośląskiego członka 
OKW PPS tow. mgra St. Piaskowskiego oraz

pierwszego sekretarza KW PPB posła do 
KUN tow. St. Januszewskiego. Przewodni­
czącym Zjazdu na wniosek tow. Kupferberga 
został I-y Sekretarz Powiatowy PPS tow. 
Atanowski, który powołał do prezydium tow. 
tow. woj. Piaskowskiego, Januszewskiego, 
Truszę, starostę Kozłowskiego, starostę Szew-

Tow. Piaskowski przemawia
Nasze położenie geograficzne zmu­

sza nas do tego, abyśmy zwrócili bacz­
ną uwagę na sytuację międzynarodo­
wą, abyśmy zwrócili uwagę na to, co 
się rozgrywa dokoła nas. Międzyna­
rodowe sfery wielkiego kapitału po­
czynają kokietować pobite Niemcy, i 
w tym ich postępowaniu przewija się 
nić obawy aby nie zostały one zbytnio 
osłabione politycznie i gospodarczo. 
Jednym z obiawów tej polityki wo­
bec Niemców jest wyrok w procesie 
norymberskim, jest uwolnienie trzech 
rzestępców wojennych Schachta, von 

i Fritscha. Stosunki w anglo- 
strefach okupacyjnych Nie­

miec charakteryzuje pogłoska, jakoby 
trzej uwolnieni oskarżeni objąć mieli 
stanowiska w rządzie bawarskim. Re­
akcja anglosaska bynajmniej nie u- 
krywa, że chce wygrać Niemcy jako 
bastion kapitału przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.Związek Radziecki sta­
nowi ostoję całej demokracji. Wystę­
pując przeciwko naszej granicy na 
Odrze i Nisie występuje Byrnes prze­

ciwko granicy całej słowiańszczyzny. 
Sojusz ze Związkiem Radzieckim na- 
zewnątrz, jednolity front klasy ro­
botniczej na wewnątrz — to jest siła 
Polski Ludowej.

Jeśli idzie o problemy polityki we­
wnętrznej to w związku ze zbliżający­
mi się wyborami Polska Partia Socja­
listyczna i Polska Partia Robotnicza 
wysunęły pod adresem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego pewne konkret­
ne propozycje. Odrzucając tą naszą o- 
iertę Polskie Stronnictwo Ludowe o- 
kazało raz jeszcze swoje prawdziwe 
reakcyjne oblicze. I teraz jasnym i zro­
zumiałym staje się nasze naczelne za­
danie: zwalczać PSL na każdym kro­
ku, wszędzie. Kto nie idzie przeciwko 
PSL-owi idzie przeciwko Polsce, a dla 
takich w Polsce Ludowej miejsca nie 
ma!“

Następnie zabrał głos I Sekretarz KW 
PPR tow. Januszewski.

Przemówienie tow. posła St, Januszewskiego 
oraz uchwalone rezolucje podajemy na str. 3-cj.

czyka, przewodniczącego Miejskiej Rady Na­
rodowej Mikulskiego, przew. PRK Polkow­
skiego, poza tym cały szereg przedstawicieli 
robotników i górników wałbrzyskich.

Jako pierwszy zabrał głos tow. mgr Pias­
kowski (przemówienie jego podajemy w stre­
szczeniu).

Tow. poseł I
Stanisław Januszewski

Granica Odry i Nisy
gwarancją bezpieczeństwa Francji

MOSKWA. „Prawda“, komentuje w 
przeglądzie międzynarodowym ostatnie 
wystąpienie Byrnesa i stwierdza, iż nie 
ma na święcie rządu, ani męża stanu, 
któryby nie znal słuszności autorytatyw­
nych słów Stalina, że wojna nie zagraża 
obecnie światu. Również Byrnes pod­
kreślił te tezy. Znaczną część przemó­
wienia swego poświęcił Byrnes Francji, 
lecz w istocie rzecy poruszył istotne za­
gadnienia, dotyczące Niemiec. We Fran­
cji stuttgartskie przemówienie. Byrnesa 
wywołało fale protestów. Ostatnio jego 
wystąpienie miało złagodzić wrażenie,

„Tron, który stoi na karabinach maszynowych"

jakie powstało we Francji po przemówie­
niu wygłoszonym w .Stuttgarcie. Lecz 
Byrnes znowu ograniczył' się jedynie do 
powtórzenia znanej oferty w sprawie 
traktatu o 40-letniej okupacji Niemiec. 
Celem tej okupacji jest rozbrojenie Nie­
miec. A przecież uktad poczdamski prze­
widywał przeprowadzenie rozbrojenia 
Niemiec w taki sposób, aby tiie trwało 
tak długo, nadto układ poczdamski prze­
widuje również demokratyzację Niemiec, 
o czym Byrnes jednak nie 'wspomniał w 
swym przemówieniu. Autor artykułu w 
„Prawdzie“ podkreśla następnie, że Byr­
nes pominął milczeniem sprawę granic 
zachodnich Polski, które kwestionował w 
swym przemówieniu stuttgartskim, A 
jest to problem, którym interesuje się nie 
tylko Polska, lecz również inne państwa. 
A przede wszystkim Francja, dla której

bezpieczeństwa Byrnes wykazuje tyle 
troski.

A Francuzi widzą, że bez bezpieczeń­
stwa na wschodzie nie ma bezpieczeń­
stwa na zachodzie, „Prawda“ przypomi­
na, że układ monachijski ośmielił Niem­
cy do podjęcia wojny agresywnej, gdyż 
otworzył im furtkę na wschód. Po ata­
ku na Polskę nastąpiła inwazja na Fran­
cję. .

Omawiając w dalszym ciągi! wrażenie 
jakie wywarło oświadczenie Stalina na 
świecie „Prawda.“ stwierdza, że słowa 
Stalina popsuły szyki tym, którzy pokła­
dają nadzieję w „atomowej polityce“ lecz 
zarazem zostały przyjęte z wdzięcznością 
przez olbrzymią, większość ludzkości, 
pragnącej pokoju. Oświadczenie Stalina 
świadczy o woli pokoju, popartej silą i 
autorytem ZSRR.

PRZEKRÓJ
DNIA
LONDYN. W piśmie do prezydenta 
Trumana zaznaczył premier Attlee, 
że osiągnięcie porozumienia w spra­
wie imigracji żydowskiej do Palesty­
ny jest możliwe dopiero po 16 grud­
nia tj. po nowym zebraniu się kon­
ferencji palestyńskiej.

LONDYN. Przypominając stosunki ja­
kie zapanowały w Grecji, po pierw­
szym powrocie króla, gazeta .Rai­
nolds News" wyraża obawę przed na­
stępstwami obecnych prześladowań 
demokratów.

MOSKWA. Omawiając ostatnią mo­
wę Byrnesa stwierdza dziennik „Pra­
wda", że sprawa zachodnich granic 
Polski jest bardzo ważnym zagadnie­
niem nietylko państw słowiańskich, 
ale też w równej mierze Francji. 
PARYŻ. Konferencja Paryska, która 
weszła obecnie w stadium końcowe 
przyśpieszy jeszcze swoje prace 
po powrocie ministra Mołotowa z 
Moskwy.
NOWY YORK. Generalny Sekretarz 
ONZ Trygve Lie otrzymał pismo od 
rządu Związku Radzieckiego, w któ­
rym domaga się on wycofania sił 
zbrojnych członków ONZ z krajów 
nie należących do nieprzyjaciół.
WROCŁAW. Drugi Zjazd Przemy­
słowy, który rozpocznie się 12 hm. 
we Wrocławiu, zapozna również spo­
łeczeństwo polskie z tym, co dają zie­
mie odzyskane Polsce. Setki fabryk 
na zachodzie pracuje dla odbudowy 
kraju.

Konferencja 
w sprawie Łużyc
POZNAŃ. W auli akademii handlo­

wej rozpoczęły się obrady zjazdu dzia­
łaczy naukowych i społecznych zajmu­
jących się sprawą Serbów łużyckich. 
Porządek dzienny przewiduje referaty 
profesorów Lehr-Spławińskiego, Wi- 
dajewicża, Grabowskiego, Taszyckie- 
go, dyr. PPZ Filichowskiego i innych.

Min. Dąbrowski 
w Białym Domu

NOWY JORK. Minister Skarbu Dą­
browski i prezezs Narodowego Banku Pol­
skiego Drożhiak, którzy bawią obecnie w 
Waszyngtonie, zostali zaprospeni na przy­
jęcie, wydane przez prezydenta -Tr~ni'. . 
na część kierowników Międzynarodowego 
Banku i Międzynarodowego Funduszu 
Monetarnego. Minister Dąbrowski 1 pre­
zes Drożniak zostali przedstawieni prezy­
dentowi Trumanowi,

Reeder prosi 
o korę śmierci

NORYMBERGA Ant. wł. — Były admirał 
Roeder skazany wyrokiem norymberskim na 
dożywotne więzienie, wniósł prośbę na 
zmianę tej kary na karę śmierci przez roz­
strzelanie Roeder pisze w swym podaniu, 
że karę śmierci uważa za łagodniejszą, gdyż 
licząc 71 lat, niewiele oczekuje po życiu, 
dalej uważa były wielki admirał, że prośba 
jego nie jest jednoznaczna z przyznaniem 
się do winy.

dOotykan broni Franka
W ślad za podanym przez nas we 

wczorajszym numerze doniesieniem Pol­
skiego Radia o interwencji Papieża w 
sprawie zamiany kary śmierci przestęp­
com skazanym w Norymberdze podaje­
my, że Trybunał Międzynarodowy w 
Norymberdze zakomunikował, iż z Wa­
tykanu nadeszła prośba o ułaskawienie 
Hansa Franka, kata Polski, skazanego 
na śmierć przez powieszenie.

LONDYN (TASS). W artykule re­
dakcyjnym, omawiającym powrót kró­
la do Grecji gazeta „Rainolds News“ 
pisze:

„Gdy król po raz pierwszy wrócił 
do Grecji złożył wiele obiecujące za-

Fundusz
Panoramy Racławickiej
Stan na dzień 8. 10. 1946 r.

Zł Z63.614
Na fundusz składają: 

Nowakowski Kazimierz, 
Lwówek Śl. ...... zi- 300
Koło ZWM przy Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu , . zł. 1000 
wzywając do kontynuowania łań­
cucha Dyrekcję 1 robotników 
fabryki.
Wpłaty przyjmuje się nadal na kon 

to czekowe Nr, VIII 277 P. P. O 
Wrocław, N. 299 Bank „Spotem" 
Wrocław oraz w administracji na. 
szopo dziennika Podwale Świdnic­
kie 26.

pewnienie, że będzie wiernym demo­
kracji i w kilka miesięcy później usta­
nowił dyktaturę Metaxasa. Tym ra­
zem w Grecji nie ma demokracji, na 
czole której król Jerzy mógłby złożyć 
pocałunek śmierci.

Związki zawodowe przywrócone 
przy pomocy angielskiego kongresu 
Trade Unionów zostały rozwiązane. 
Mężczyźni i kobiety, którzy brali u- 
dział w najcięższej walce przeciw za­
borcom niemieckim są prześladowani 
przez policję monarchistyczną. Gene­
rałów, których zasługi wojenne zyska­
ły uznanie kierowników sojuszniczych, 
wysyła się na wyspy.

W dniu powrotu króla monarchiści 
usunęli lud z całych rejonów Aten. 
Skoncentrowali w Zatoce Faleońskiej 
okręty wojenne. Ogłosili nawet za 
przestępstwo kąpanie się w morzu w 
pobliżu torpedowca królewskiego. Jak 
mogą Grecy darzyć miłością swego 
króla. Tron opierający się o bagnety 
i karabiny maszynowe nie potrafi 
istnieć w świecie, który przeszedł ago­
nię by rozbić faszyzm. Przepowiada­
my, że król Jerzy i jego przyjaciele 
wyruszą wkrótce w drogę powrotną“.

Po oświadczeniu prei. Trumana w sprawie Palestyny
Żydzi zadowoleni, Arabowie oburzeni, Attlee wyraża żal

LONDYN. Premier brytyjski Attlee 
skierował pismo na ręce prezydenta 
Trumana, w którym udziela odpowie­
dzi na apel prezydenta Stanów Zjed­
noczonych w sprawie dopuszczenia na­
tychmiast znacznej imigracji żydow­
skiej do Palestyny. Według informacji 
Pochodzących z kół miarodajnych, pre­
mier Atlee w swym piśmie wyraża 
zdziwienie i żal, że prezydent Truman 
nie uważał za stosowne przychylić się 
do jego prośby, by oświadczenie pre­
zydenta nie zostało opublikowane bez 
porozumienia z brytyjskim ministrem 
spraw zagranicznych Bevinem. Jak 
sądzą, Attlee zaznaczył także w swym 
piśmie, że Wielka Brytania nie zmieni 
swej decyzji w sprawie imigracji ży­
dowskiej do Palestyny, dopóki sprawa 
ustroju Palestyny nie zostanie roz­
strzygnięta. Oznaczałoby to, że nowa 
decyzja nie zapadnie przed ponownym 
zebraniem się konferencji palestyń­

skiej, która przewidziana jest na 16 
grudnia.

JEROZOLIMA (Ant. wł.). Egzekuty­
wa Agencji Żydowskiej odniosła się 
przychylnie do deklaracji prezydenta 
Trumana i ogłosiła oświadczenie, w 
którym wita z zadowoleniem żądanie 
prezydenta v stosunku do Anglii.

Rzecznik Departamentu Stan. USA 
zaprzeczył twierdzeniom angielskim, 
jakoby deklaracja prezydenta Truma­
na podyktowana została taktyką wy­
borczą. Prezydent Truman postanowił 
postawić problem Palestyny przed o- 
czyma opinii całego świata i w ten 
sposób wywrzeć nacisk na wielką Bry­
tanię.

JEROZOLIMA (Ant. wł.). Komitet 
Wykonawczy Naczelnej Rady Arab­
skiej wyraził niezadowolenie z powodu 
oświadczenia prezydenta Trumana, któ­
re nazywa nieprzemyślanym i szkod­
liwym, także dla interesów amerykań­
skich w krajach arabskich. Arabowie

oświadczył Komitet Arabski, przeciw­
stawią się wszelkimi środkami zamie­
rzeniom prezydenta Trumana.

W Jerozolimie został wczoraj za­
strzelony 1 lotnik brytyjski a drugi zo­
stał ciężko ranny.

Problem Sudanu
LONDYN (Ant. wł.). Dwaj przedsta­

wiciele Wielkiej Brytanii do rokowań 
z rządem egipskim lord Stansgate i 
sir Campbell powrócili wczoraj do 
Londynu. Rozmowy w sprawie nowe­
go układu anglo-egipskiego zostały 
przerwane z powodu niemożności 
uzgodnienia problemu Sudanu.

W Londynie spodziewany jest przy­
jazd premiera egipskiego Sidhi Paszy, 
którego zaprosił minister Bevin celem 
omówienia spornych spraw nowego 
układu.
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Przygotowania do li. ziazdu Przemyślu
Ziem Odzyskanych we Wrocławiu

Dzień otwarcia II Zjazdu Przemysło­
wego jest bliski. Już za parę dni zaczną 
się zjeżdżać do Wrocławia ze wszystkich 
stron Polski ludzie związani z przemy­
słem, by radzić nad sprawami przemy­
słowymi Ziem Odzyskanych.

W Zjeździe wezmą udział nie tylko 
przedstawiciele przemysłu, ale również 
i innych resortów, a więc poza Minister­
stwem Przemysłu reprezentowane będą 
również na Zjeździe Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, Komunikacji, Zdrowia itd. 
Licznie zjedzie do Wrocławia prasa za­
graniczna i krajowa.

Kierownictwo Zjazdu intensywnie 
przygotowuje się na przyjęcie gości. Nie 
jest to zadanie łatwe w warunkach wro­
cławskich, o wiele łatwiej dałoby się to 
przeprowadzić . w niezniszczonej Jeleniej 
Górze, gdzie są obszerne sale obrad, kwa­
tery, gęsta sieć telefonów itp.

Organizatorzy Zjazdu słusznie jednak 
uznali, że Zjazd Przemysłowy Ziem Od­
zyskanych winien się odbyć w Stolicy 
Dolnego Śląska, w zniszczonym Wrocła­
wiu.

Trudności są liczne, ale pełne zrozu­
mienia i życzliwości, ustosunkowanie się 
miejscowych czynników administracyj­
nych do prac Kierownictwa Zjazdu daje 
rękojmię, że trudności tę. zostaną poko­
nane.

Mówiąc o przygotowaniach do Zjazdu 
trzeba 'mieć na uwadze nie tylko prace 
techniczne, związane z urządzeniem miej­
sca obrad, kwater, z zapewnieniem wy­
żywienia itp., ale również trzeba uwzglę­
dnić te, że ludzie z przemysłu i przed­
stawiciele lokalnego życia gospodarczego 
muszą się przygotować do wzięcia ak­
tywnego udziału w obradach Komisji.

Na miejsce obrad Zjazdu wybrano Po­
litechnikę. Trzy dni pracować tu będą 
czynniki rządowe wraz z przedstawicie­
lami przemysłu nad najistotniejszymi za­
gadnieniami gospodarczymi tych Ziem. 
Tutaj odbędzie się w pierwszym dniu 
uroczyste otwarcie Zjazdu, a w następ­
nych pracować będą Komisje, stąd na­
dawane będą aktualne komunikaty ra­
diowe i prasowe, dotyczące przebiegu 
Zjazdu.

Obecnie na Politechnice wre praca 
przygotowawcza, trzeba aule, audytoria, 
i sale pomocnicze przystosować technicz­
nie, trzeba im nadać odpowiednią szatę, 
trzeba zakładać nową sieć telefoniczną 
dla obsługi władz, agencji [Trasowej itp. 
*«nersonel Politechniki współdziała w 

■ c-JUi breach, a młodzi architekci przy­
gotowują dekoracje i wykresy. Tyle na 
Politechnice, ale poza tym przygotowuje 
się kwatery dla uczestników, czyni się 
starania o zapewnienie im tańszego wy­
żywienia w restauracjach i to są bodaj 
najtrudniejsze do rozwiązania problemy.

Spodziewany jest duży zjazd samocho­
dowy. Dążąc do zapewnienia należytej 

• obsługi'materiałowej i technicznej samo­
chodów, Kierownictwo Zjazdu weszło w 
porozufnienie z odpowiednimi przedsię­
biorstwami .państwowymi i prywatnymi, 
które wzięły na siebie ten obowiązek.

A teraz co do strony programowej 
Zjazdu. Jak już wiadomo, w pierwszym 
dniu Zjazdu zostaną wygłoszone poza 
przemówieniami zasadniczymi wicepre­
miera Gomółki 1 Ministra Przemysłu 
Minca referaty: Wiceministra Szyra

KSŁKSU SMIgiiU

TEHERAN. (Ant wł.). Szach perski podpi­
sał dekret o wyborach do parlamentu per­
skiego. Termin wyborów zostanie podany póź­
niej.

NEW DELHI. (Ant. wl.). Pandit Nehru od­
był rozmowę z Ghandim a następnie z wice­
królem Wawellem. W najbliższych dniach moż­
liwa jest rekonstrukcja rządu w Indiach.

BERLIN. (Ant. wl.). Alfred Hugenberg mi­
nister gospodarki Rzeszy Niemieckiej z r. 
1939 został umieszczony w obozie dla przestęp­
ców hitlerowskich w Senne obok Padenliornu 
w strefie brytyjskiej.

SZTOKHOLM. (Ant. wl.). Wczoraj zmarł 
na skutek udaru sercowego premier rządu
szwedzkiego Hanson. Zmarły był członkiem 
partii soejalno-demokratycznej.

Król szwedzki Gustaw, powierzył misję 
tworzenia rządu Gustawowi Moellerowi, rów­
nież członkowi szwedzkiej partii socjalno-de- 
mokratycznej.

SZTOKHOLM. Szwedzkie ministerstwo 
spraw zagranicznych podało oficjalnie do wia­
domości, że rokowania w sprawie sz.wedzko- 
radzieckiej umowy handlowej i kredytowej za­
kończyły się pomyślnie. Król Gustaw upoważ­
nił delegację szwedzką do podpisania umowy.

LONDYN. Agencja Reutera donosi, że mię­
dzy Irakiem a Transjordanią toczą się już od 
dłuższego czasu rokowania w sprawie1 zjedno­
czenia obu tych krajów w jedno państwo. O 
siągnięto porozumienie w sprawie unii celnej, 
wspólnej polityki zagranicznej i wspólnego do­
wództwa sił zbrojnych.

*
TEL AVIV. Członkowie młodzieżowych or­

ganizacji żydowskich demonstrowali w pobli­
żu „ściany płaczu“, w dniu święta pojednania. 
Wbrew zakazowi policji demonstranci śpiewali 
pod „ścianą płaczu“ narodowe pieśni żydow­
skie. Władze brytyjskie, przy pomocy więk­
szych oddziałów policji, rozproszyły demon­
strantów,

„Osiągnięcia Przemysłu na Ziemiach 
Odzyskanych", przedstawiciela K. C. Z. Z. 
„Osiągnięcia i zamierzenia Zwi zków Za­
wodowych na Ziemiach Odzyskanych" 
i wreszcie dyr. Pomorski mówić będzie 
o problemie człowieka na Ziemiach Od­
zyskanych.

W drugim dniu Zjazidu rozpoczynają 
pracę Komisje, jest, ich 7-em, w tym 4-y 
branżowe pod przewodnictwem odpo­
wiednich resortowych wiceministrów i 3 
komisje ogólne:

1. Socjalna,
2. Ekonomiczna,
3 Przemysłu Miejscowego i Rze- 

. miosfa.
O ile Komisje branżowe mają charak­

ter bardziej zamknięty w ramach spraw 
raczej wytwórczych, o tyle Komisje

Ogólne budzą zainteresowanie szer­
sze, znacznie wybiegające poza czyn­
niki oficjalne. Oto problemy poruszane 
na tych komisjach.

W Komisji Socjalnej omawiane' będą:
a) Akcja osiedleńczo — przesiedleńcza 

w przemyśle.
b) Analiza zarobków i kosztów utrzy­

mania na Z. O.
c) Szkolenie nowych kadr fachowych.

. d) Postulaty służby zdrowia na Z. O.
wreszcie kwestia mieszkaniowa.

W Komisji Ekonomicznej będzie się 
mówiło o wpływie Funduszu Inwestycyj- 
no-Obrotowego Przemysłu 7(iem Odzyska-

nych na uruchomianie przemysłu Z. O. 
i o zasadach finansowania przemysłu. 
Poruszone zostaną problemy eksportu, 
wpływu taryf przewozowych na kształ­
towanie cen, zagadnienia transportu łącz­
nie z wielkim problemem Odry.

Wreszcie w Komisji Przemysłu Miej­
scowego zostanie omówioną rola sektora 
prywatnego i spółdzielczego w zagospoda­
rowaniu Ziem Odzyskanych i ich współ­
działanie z sektorem państwowym.

O wynikach Zjazdu zadecydują nie 
poszczególne referaty, ale żywy udział za­
interesowanych przy omawianiu poruszo­
nych problemów. Aby utrzymać dys­
kusję na odpowiednio wysokim pozio­
mie i wokół spraw najistotniejszych trze­
ba się do niej przygotować.

Nad poruszanymi problemami winni 
się zastanowić nie tylko ludzie, związani 
ściśle z przemysłem, ale i z Izb Rzemie­
ślniczych, Spółdzielczości i Izb Prze­
mysłowo-Handlowych."

Ze względu na szczupłość Sali Obrad 
ilość kart uczestnictwa na otwarcie Zjaz­
du jest bardzo mata.

Chcąc udostępnić udział w pracach Ko­
misji większej ilości osób, interesujących 
się poruszanymi zagadnieniami, a nale­
żących do organizacji zaproszonych na 
Zjazd, Kierownictwo Zjazdu wydawać 
będzie w drugim dniu Zjazdu 14. 10. o 
godz. 8-ej w Politechnice dodatkowe 
.„karty uczestnictwa w komisjach“.

Wfifykan broni hitlerowców
Watykan przejawiał zawsze więcej 

sympatii dla Niemiec niż dla Polski, na­
wet po dojściu do władzy Hitlera. Gdy 
hordy hitlerowskie runęły na Polskę, nie 
słyszeliśmy potępienia najazdu niemiec­
kiego. Watykan przyglądał się biernie 
wszystkim zbrodniom dokonywanym 
przez hitlerowców na narodzie polskim 
w czasie ostatniej wojny. Watykan po­
piera i dziś Niemców, nie pytając ich o 
przekonania religijne, a odnosi się nie­
przychylnie do Polski — znowu nie py­
tając o jej stosunek do religii i do ko­
ścioła.

Nie ma kraju, w którym religia i Ko­
ściół cieszyłyby się większą swobodą 
aniżeli w demokratycznej Polsce. Mimo 
to Watykan dotąd nie uznał Rządu Jed­
ności Narodowej. Natomiast stara się o 
jak najlepsze stosunki z dzisiejszymi, 
przeżartymi jeszcze hitleryzmem Niem­
cami. Papież, który ani razu nie połę pil 
publicznie zbrodni niemieckich w Pol­
sce gdzie indziej, zabiera dziś glos w 
obronie „uciśnionych" Niemców w ogó­
le, a poszczególnych zbrodniarzy nie­
mieckich w szczególe. Pod wpływem 
Watykanu biskupi angielscy urządzają 
krucjaty litości na rzecz „biednych" 
Niemców, nie słyszeliśmy jednak dotąd, 
aby papież zainteresował się losem bied­
nych Polaków, ofiar bestialstwa nie­
mieckiego.

Gdyby po wszystkich doświadczeniach

Sensacyjne kulisy powstania w Iranie
TEHERAN. Jak wiadomo. 20 wrzaśnie w 

prowincji Fare powstały plemiona kaszkajskie. 
Kierownicy powstania, znani feudałowin — 
Hosrow Chan, Naser Chan i Mohammed Hu 
sein Kaszkaji żądają niezwłocznej reorganizacji 
rządu i usunięcia zeń przedstawicieli partii de­
mokratycznych, przyznania feudaino pleni ien 
nej niezależności kaszkajczykom i innym ple­
mionom południowym itd.

Komunikat głównego urzędu propagandy 
przekazany przez radio teherańskie 25 wrześ­
nia podkreśla, że powstanie kaszka jeżyków 
jest ezęśeią spisku, wykrytego niedawno w Is- 
faganie, w którym oprócz chanów kaszkajskirh 
brali również udział chanowie plemion bach- 
barskich.

Jak oświadczają przedstawiciele różnych 
kół społeczeństwa teherańskiego i prasy, isfa- 
gański spisek i powstanie kaszkajezyków przy­
gotowany był przez agentów angielskich z an­
gielskim konsulem generalnym w Arhwazie — 
Trollem na czele. Dla organizacji powstania 
Trott przybył na początku września do Wago­
nu. Tu odbywały się tajne narady, na których 
oprócz Trolla obecni byli konsul angielski w 
Wagonie Gold, Hosrow Chan, Kaszkaji, Alml 
Hasem i Dżaelianszaeh Ghan Barhtiari. W 
myśl planu opracowanego na tych naradach 
plemiona hachtiarskie miały 16 września opa­
nować Isfagan a następnie wyruszyć na Huzi- 
stan.

Kaszkajczykom polecono zagarnąć prowincje 
Fars I Kerman. Po wykonaniu tych zadań 
bachtiarowie i kaszkajczycy winni byli żądać 
faktycznej niezależności prowincji południo­
wych oraz utworzenia takiego rządu irańskie­
go, który by zagwarantował całkowicie rozgro­
mienie organizacji demokratycznych w kraju i

zrzekłby się przyjaznej polityki w stosunku 
do Związku Radzieckiego. Broń dla powstań­
ców mieli dostarczyć Anglicy z Huzi stanu przy 
udziale ich wiernego sługusa pułkownika armii 
irańskiej Chedzazi.

W wyniku aresztowania chanów baehtiar- 
skich w Waganie. dokonanego przez władze 
irańskie na początku września zapobieżono 
wspólnemu wystąpieniu plemion barhtiarskirh 
i kaszkajskieh. Jednakże prasa teherańska 
podkreśla, że odnośne władze nie przedsię­
wzięły koniecznych kroków, do zapobieżenia 
powstania chanów kaszkajskieh, choć posiada­
ły niezbite dane o ich udziale w spisku.

Podkreślając reakcyjny charakter powstania 
i prowokacyjną rolę jaką odegrała w tej spra­
wie agentura angielska, postępowa część prasy 
telierańskiej żąda od rządu zdecydowanych 
kroków przeciw powstańcom.

Gazeta „Irane Ma" pisze, że rząd winien 
wziąć pod uwagę i liczyć się z opinią narodu 
wobec tych wydarzeń „sprowokowanych przez 
cudzoziemców“. Gazeta „Esteklai“ ostro wy­
stępując przeciw południowym feudałom, „któ­
rzy dążą przy pomocy Anglików do przywró­
cenia w Iranie pełnej władzy chanów“, żąda 
od rządu wzmocnienia garnizonów południo­
wych i zapewnienia swobodnej działalności or
ganizaeji demokratycznych,

i ' „ n aił n 11' S L’ ,1Gazeta „Dzehche“ wskazuje, że „imperia­
lizm grabieżczy“ przerażony wzrostem ruchu

demokratycznego w Tranie wkracza na szaleń­
czą drogę, knuje niebezpieczne plany. Nie
dziwnego, pisze gazeta, że imperialiści czynią 
zakusy na naszą całość terytorialną. Dziwne 
jest to, że grupa ludzi, mianujących siebie I 
rańezykami w czasie, gdy narody kolonialne 
Indii i Indonezji walczą o swą niepodległość, 
popiera imperialistyczną politykę ujarzmienia 
Iranu. Pewne gazety, swoimi wystąpieniami, 
zachęcającymi powstańców, hańbią prasę irań­
ską. W samym aparacie rządowym niestety 
są ludzie, popierający powstańców, pragnący 
korzystać z tych wydarzeń, by zadać etos mło­
demu drzewu wolności Iranu. Lecz — ostrze­
ga gazeta — jeżeli te knowania rozwiną się, 
bez wątpienia wybuchnie pożar, który w pierw­
szym rzędzie strawi zdrajców.

przeszłości ktoś miał jeszcze wątpliwa 
ści, dokąd zmierza polityka watykań 
ska, to odpowiedź na to znajdzie w wy 
stąpieniu papieża w obronie skazane S\ 
norymberskich. Podczas gdy miliony lu­
dzi na. całym świecie, którym nie obce 
jest uczucie sprawiedliwości i troska 
zabezpieczenie ludzkości przed odrodzę 
niem się hitleryzmu, gorąco zaprotesto 
wały przeciw pobłażliwemu wyrokowi 
norymberskiemu, podczas gdy w całe 
Polsce rozległ się jeden wielki protest 
przeciw werdyktowi Międzynarodowe 
go Trybunału, który tak łagodnie po 
traktował zbrodniarzy hitlerowskich, ko 
ła watykańskie kwestionują kompeteU' 
cję Trybunału do sądzenia niemieckich 
zbrodniarzy wojennych, a jak zakomu­
nikował tenże Trybunał, nadeszła tam 
prośba Watykanu o ułaskawienie kata 
Polski, Hansa Franka. Według ostatnich 
wiadomości Watykan stara się nawet o 
ułaskawienie wszystkich zbrodniarzy no­
rymberskich.

Przecieramy oczy ze zdumienia. Więt 
jak to — Watykan angażuje swój auto­
rytet moralny w obronie jednego z naj­
większych zbrodniarzy ludzkości? Czyi 
może być silniejszy policzek dla poczu­
cia sprawiedliwości, dla martyrologii na­
rodu polskiego, niż obrona Hansa Franke 
przez ten sam Watykan, który ani razi 
nie stanął w obronie milionów Polaków 
mordowanych pod protektoratem tegoi 
Hansa Franka, wyznawcy hitlerowskie 
go bezbożnictwa. Czyż dziś jeszcze, pt 
upływie przeszło roku od upadku hitle 
ryzmu, do Watykanu nie dotarła praw 
da o tym, kim był Hans Frank z punktu 
widzenia etyki ogólno-ludzkiej i chrze­
ścijańskiej? Czyż mimo wszystkich ujav 
nionych dowodów Watykan nie wie 
tym, jaką rolę odegrał Hans Frank v 
Polsce? Czyż Watykan nie wie o Tre 
blinkach i Majdankach, o Palmirach i in 
nych niezliczonych miejscach kaźni na 
rodu polskiego, o mordowaniu księży 
polskich?

Cały naród polski, bez różnic^ prze­
konań religijnych, widzi w wystąpieniu 
papieża policzek, wymierzony najprymi­
tywniejszemu poczuciu sprawiedliwość 
i zniewagę bohaterstwa i martyrolog! 
Polaków — ofiar Hansa Franka.

Flandin nie może kandydować
PARYŻ (PAP). Francuskie Zgroma­

dzenie Narodowe olbrzymią większo­
ścią głosów uchwaliło w piątek spe­
cjalną ustawą, która pozbawia praw 
wyborczych osoby, skazane za dzia­
łalność „uwłaszczającą honorowi na­
rodowemu“ nawet o ile wyrok został 
skasowany ze względów na udział ska-

Reorganizacja armii amerykańskiej
WASZYNGTON (Ant. wl.). Minister­

stwo spraw wojskowych USA ogłosi-

Ujawnienia wojsk domaga slg rząd radziecki
NOWY JORK (PAP). Rząd Ra­

dziecki przesiał sekretarzowi general­
nemu ONZ Trygve Lie pismo, w któ­
rym domaga się przedstawienia gene­
ralnemu zgromadzeniu ONZ sprawy 
wojsk obcych, znajdujących się na te­
rytoriach krajów, które nie były kra­
jami nieprzyjacielskimi podczas woj­

ny. W biśmie radzieckim czytamy: 
„Rząd Radziecki domaga się postawie­
nia na porządku dziennym Generalne­
go Zgromadzenia ONZ sprawy poby»

tu sił zbrojnych członków ONZ na te­
rytorium krajów, które nie należą do 
nieprzyjacielskich. Pismo Radzieckie 
zdanie swe opiera na art. 11 Statutu 
ONZ. Jak wiadomo, Rada Bezpieczeń­
stwa 7 głosami odrzuciła podobny 
wniosek Gromyki, który w uzasadnie­
niu swym podkreślił obecność wojsk 
amerykańskich i brytyjskich w Chi­
nach, Islandii, Egipcie, Grecji, Brazylii, jest

ło wczoraj nowy plan organizacyjny i 
szkoleniowy armii amerykańskiej. Na 
podstawie tego planu co roku przesz­
koli się pod względem wojskowym 1 
milion ludzi między 17 a 20 rokiem ży­
cia w tym 720 tys. w armii lądowej, 
a resztę w marynarce i lotnictwie. Mi­
nister wojny Paterson planuje połącze­
nie lotnictwa, marynarki i sił lądowych 
w jedną armię. Liczebność dywizji zo­
stanie podwyższona z 14.000 ludzi do 
17.000. W dywizji czołgów będzie 400 
czołgów, zamiast jak dotychczas 260. 
W kołach rządowych rozpatrywany 

plan powszechnego obowiązku

■1zanego w ruchu oporu. Ustawa td 
pozbawia m. inn. b. ministra spraw za 
granicznych rządu Vichy Flandin; 
możności kandydatowania do parła 
mentu.

'

Tass prostuje (
Wychodzące w Buenos Aires gaze r 

„El Leader“ i „El Laborista“, powołu 
jąc się na Rzym i Londyn, opubliko* 
wały informacje „o nieunikniony:' 
ustaleniu stosunków dyplomatycznych 
między ZSRR a Franco“.

TASS upoważniony jest do zaprz i 
czenia tym informacjom, jako pozb 
wionym wszelkich podstaw. 1\

leszcze szabruia

Panamie i innych krajach. służby wojskowej.

OLSZTYN. Organa Milicji Obywa­
telskiej w Mrągowie zatrzymały sa^ 
mochód, na którym znajdowało się 
10 motorków do omłotu zboża, które 
niejaki Stefan Fiodorowicz usiłował 
przemycić do Warszawy.

Aresztowany legitymował się sfał4 
szowanym dokumentem, wystawionym 
przez nieistniejący już Tymczasowy 

Zarząd Mienia Poniemieckiego.

Stanisław Mikołajczyk — szyldem reakcji
Artykuł Harolda Laskey’ego o Polsce

W socjalistycznym tygodniku angielskim 
„Forward’ ukazał się artykuł pnjf. Harolda 
Lasky'ego o Polsce.

W artykule tym proi. Lasky pisze m. in.: 
„Rozpaczliwy widok ruin Warszawy spra­
wia przygnębiające wrażenie, silniejsze niż 
widok Wrocławia, Berlina czy Stalingradu.

Na tych poczerniałych ruinach rożgrywa 
się rozpaczliwy i decydujący bój dwóch 
zwalczających się systemów Starszy „sys­
tem" pamięta, że tym razem jego klęska by­
łaby ostateczna. I dla tego za wszelką cenę 
stara się odwlec koniec walki".

JEDNOLITY FRONT ROBOTNICZY 
SŁUSZNA POLITYKA PPS

Rząd ma do czynienia z podwójną opo­
zycją: realną i poważną. Jest to opozycja 
od wewnątrz — z ministrem rolnictwa i 
przywódcą PSL, Mikołajczykiem na czele 
— i opozycja z zewnątrz — prowadzona 
przez bogatszych chłopów i pozostałą starą 
burżuazję i przez takich przedstawicieli ko­
ścioła rzymsKo - katolickiego jak kardynał 
Hlond".

Lasky stwierdza, te rząd opieia się o je­
dnolity front robotniczy, w którym biorą ró­
wnież udział socjaliści, „zgodni co do tego, 
że rozłam klas pracujących w obecnej sy­
tuacji w kraju mógłby mieć katastrofalne 
skutki".

Lasky stwierdza, że gdyby socjaliści pol­

scy zerwali jednolity front robotniczy „par­
tia ich stałaby się prawdopodobnie, ofiarą 
prawicowych elementów ludowych i burżu- 
azyjnych. Współpracując z rządem, — w 
którym prócz premiera mają szereg waż­
nych tek, jak np. planowania gospodarczego 
— mogę przynajmniej mieć nadzieję, że od­
wloką wybuch, a może i nie dopuszczą do 
wybuchu wojny domowej, której ponure 
kształty widać na horyzoncie' .
PSL PRZEŻARTE PRZEZ REAKCJĘ

Lasky charakteryzuje PSL w sposób na­
stępujący:

„Organizm PSL nie jest zdrowy. Jest on 
przeżarty antysemityzmem większym niż 
przed wojną. Hitleryzm wżarl się głęboko w 
psychikę chłopa. Pogrom kielecki, którego 
kaidynał Hlond nie potępił, a co do którego 
Mikołajczyk wahćlł się trzy dni, zanim zde­
cydował się go potępić publicznie, nie byi 
zdarzeniem przypadkowym.

PSL jest naturalnie zażartym przeciwni­
kiem ZSRR, chociaż formalnie zgodził się 
na granice wschodnie, to ciągle ma nadzie­
ję na taki rozwój wypadków, który by u- 
mużliwił przywrócenie starych granic.

Nie sądzę — stwierdza Lasky — aby 
można było naprawdę wątpić o tym, te w 
pewnych punktach — wiadomych dla jed­
nych jego przywódców, a niewiadomych dla 
innych — PSL jest strukturalnie ściśle zwią­
zane z podziemiem w Polsce, a to z kolei 
związane jest ściśle z pewnymi grupami ar­

mii Andersa 1 z rządem Arciszewskiego w 
Wielkiej Brytanii",

Lasky występuje przeciwko popieraniu 
Mikołajczyka przez Anglię i Amerykę.
ZŁOWRÓŻBNE SIŁY ZA PLECAM* 

MIKOŁAJCZYKA
„Leader PSL — oświadcza on — ma pro­

ste lekarstwo na istniejący kryzys. A na­
zwa tego lekarstwa dźwięczy znajomo i 
przyjemnie dla Londynu i Waszyngtonu. 
Chce on „wolnych wyborów". Jest przeciw 
rządowi, opartemu na „systemie list", u- 
zgodnionych przez trzy główne partie.

Mikołajczyk potrafił nakłonić zarówno 
Londyn jak i Waszyngton do zaakceptowa­
nia swych poglądów. Żałuję — mówi Lasky 
— że nie mogę podzielić poglądów przywód­
cy PSL. Partia jego jest zbyt blisko związa­
na ze zlowróżebnym! silami, których celem 
jest obalenie obecnego rządu, aby mógł on 
pogodzić się z rządem Jak zdawał się do te­
go skłaniać po powrocie do Polski. I nikt 
nie bierze pod rozwagę jego domagania się 
swobodnego konstytucjonalizmu dopóki 
wiadomo, że oznacza to zwycięstwo stano­
wiska antyradzieckiego I antysemityzmu.

Czego Mikołajczyk nie wyjaśnił, to w ja­
ki sposób przy poparciu tych sil. może on 
mieć nadzieję na wolny konstytucjonalizm. 
Nie wiem, do jakiego stopnia Mikołajczyk 
zwodzi sam siebie, opowiadając o wolnych 
wyborach. Niewątpliwie — jeśli chodzi o wo­
jennych sojuszników Polski — to poszedł

daleko zwodząc 
stanu rzeczy.

ich co do rzeczy wisteg

DAREMNE WYSIŁKI REAKCJI
Nie uda mu się odseperować socjalistów 

od komunistów. Zbyt dobrze są oni świado­
mi tendencji piłsudczykowskich i szowini­
stycznych PSL, aby zaryzykować taką se 
parację. Znając trudności ściśle związane r 
sojuszem, a nawet organicznym zjednoczę 
niem się z komunistami wolą je od ryzyka 
sojuszu z PSL. Obawiają się — t mają po 
temu powody, — że zwycięstwo PSL ozna­
cza co najmniej próbę odrodzenia Polski z 
IS39 r., nawet jeśli kwestia granic wschod­
nich znajdzie się z początku bardziej w sfe­
rze aspiracji, niż rzeczywistości. Wiedzą 

szybko staliby się niepotrzebnioni,
PSL — po osiągnięciu przez nich ich rozła­
mu z komunistami.

Prawdziwe perspektywy PSL — to obez­
władnienie robotników do czaru odbudowy 
ziemiańskiej Polski przeszłości w ramach 
pól - dyktatury prawicy. I to są perspekty­
wy podtrzymywane przez takich ludzi, jaki 
kardynał Hlond.

Mikolajczk nie jest silnym człowiekiem 
(na którego łatwo by było pozować w Lon- j 
dynie) walczącym za demokratyczne ideały. 
Jest słabym człowiekiem, użytym za przy- ! 
krywkę.

„Naprawdę czas — kończy swój artykuł j 
Lasky — aby ministrowie spraw zagranicz- ( 
nych pojęli takie fakty, jak: 1) że cywilny I 
„Piłsudski" to jedynie wstęp do „wojsko- \ 
wego Piłsudskiego" i 2) że nie chcemy u- 
czynić z Polski teatru trzeciej wojny świa­
towej. Trzeba tu szybko wielkiej dozy rea­
lizmu, a czym prędzej przyjdzie on z Lon- ( 
dynu i Waszyngtonu, tym prędzej będziemy I 
mogli zobaczyć uzdrowienie Polski", /
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Wielka manifestacja jedności klasy robotniczej

5000 robotników na zjeździć PPR i PPS w Wałbrzychu1
Przemówienie I. sekretarza KW PPR tow. posła St. Januszewskiego

Towarzysze! Spotkał mnie zaszczyt nie­
zwykły, zaszczyt przemawiania na wiel­
kim wspólnym zebraniu organizacyj po­
wiatowych Polskiej Partii Socjalistycznej 
i Polskiej Partii Robotniczej Wałbrzycha, 
na wielkim wspólnym zebraniu chluby 
Polnego Śląska, chluby Polski Ludowej, 
na zebraniu górników wałbrzyskich.

Są wśród Was, drodzy towarzysze, 
dumni górnicy polscy z Pas de Calais — 
członkowie Ruchu Oporu, synowie pol­
skiej klasy robotniczej, lata całe tułają­
cy się na obczyźnie, we Francji, Belgii 
i Szwajcarii. Są robotnicy czerwonego 
Zagłębia, czerwonej Łodzi, synowie bo­
haterskiej Warszawy, włókniarze i me­
talowcy Zgierza i Pabianic, Pruszkowa 
i Radomia. Są wśród Was synowie chłop­
scy Buntowniczej Zamojszczyzny, party­
zanci lasów parczewskich, lasów lubel­
skich, gór świętokrzyskich, pól Mazow­
sza. Wśród Was tysiące ludzi z za Buga, 
ludzi przybyłych do nas z głębi Związku 
Radzieckiego.

Witam Was wszystkich w imieniu Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Partii Robo­
tniczej.

Nieraz mówiliśmy o tym, że nawią­
zujemy do najlepszych tradycji walk nie­
podległościowych Polskiej Partii Socja­
listycznej. Nawiązujemy do pięknych 
tradycji Okrzei, Montwiłła Mireckiego, 
Stanisława Dubois, Norberta Barlickiego. 
Żadnej Partii nie można odebrać jej tra­
dycji. My chcemy czerpać i czerpiemy 
moc i siłę z najpiękniejszych tradycji 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Byłoby 
piękne i słuszne, gdyby Polska Partia So­
cjalistyczna w dzisiejszej swej działalno­
ści nawiązywała do najwspanialszych 
trądycyj walk niepodległości i klasowo- 
wyzwoleńczych naszego poprzednika, 
dumnej Komunistycznej Partii Polskiej. 
Byłoby piękne i celowe, gdyby Polska 
Partia Socjalistyczna w dzisiejszej swej 
działalności nawiązywała i czerpała 
twardość i hart, umiłowanie gorące je­
dnolitego frontu, przywiązanie najgłęb­
sze do idei sojuszu robotniczo - chłopskie­
go — z przepięknych tradycji Polskiej 
Partii Robotniczej, Partii Mariana Bucz­
ka, Marcelego Nowotki, Pawła Findera, 
Wodza Partii Towarzysza Wiesława.

Jednolity front robotniczy 
gwarantem naszych granic
Chciałbym w dniu dzisiejszym, w dniu 

wielkiego święta bratnich organizacji 
PPS-u i PPR-u, z tej trybuny raz jeszcze 
jak najbardziej uroczyście podkreślić, że
rdzeniem i kręgosłupem naszej tutaj na 
Dolnym Śląsku władzy, najwierniejszym 
gwarantem i strażnikiem naszych gra­
nic na Odrze i Nisie Łużyckiej, wobec 
zakusów międzynarodowych protektorów 
„wielkich Niemiec" w typie pana Chur­
chilla i pana Byrnesa, wobec usiłujących 
Irymarczyć Ziemiami Zachodnimi, Dol­
nym Śląskiem — panamikołajczykowych 
pachołków, w walce z niedobitkami re­
akcji i tej podziemnej i tej peeselowskiej, 
motorem w pracy nad odbudową i prze­
budową tutaj naszego życia — Jest je­
dnolity front robotniczy, je­
dność działania wszystkich robotników, 
jedność działania obydwu ich partii — 
Polskiej Partii Socjalistycznej i Polskiej 
Partii Robotniczej. I że jedności tej strzec 
będziemy jak źrenicy oka.

Wszystkie zdobycze Polski Ludowej: 
reforma rolna, unarodowienie przemy­
słu, budowa Wojska Polskiego, organi­
zacja aparatu administracyjnego, dźwig­
nięcie z gruzów fabryk i zakładów pra­
cy — to zasługa jednolitego frontu, je­
dności działania Polskiej Partii Socjali­
stycznej i Polskiej Partii Robotniczej. 
Jak długo krzepnąć będzie i róść, utrwa­
lać się i pogłębiać jednolity front — 
pewni być możemy poparcia całej klasy 
robotniczej dla naszego dzieła odbudowy 
Polski Ludowej, pewni możemy być po­
parcia szerokich mas chłopskich i dro­
bnomieszczaństwa, Stronnictwa Ludowe­
go i Stronnictwa Demokratycznego, pew­
ni być możemy, że pod nasze sztandary, 
sztandary obozu demokracji, przechodzić 
będzie wszystko to, co zdrowe i demo­
kratyczne w Polskim Stronnictwie Lu­
dowym.

Mamy przed sobą szlak ciężkiej wspól­
nej drogi, szlak ciężkiej wspólnej walki. 
Za nami wspólnie w walce przebyta, czar­
na noc hitlerowskiej okupacji. U podstaw 
Wolnej Polski, u podstaw naszych granic 
na Odrze i Nisie Łużyckiej — jest krew 
1 życie najlepszych ludzi Polskiej Partii 
Socjalistycznej i Polskiej Partii Robotni­
czej. Za nami się znajduje w ostątnim 
okresie wspólna koncepcja wyborcza, 
wspólny projekt ordynacji wyborczej 
wspólny list otwarty do władz naczel­
nych PSL-u, wspólny start do rozgromu 
politycznego Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego. Przed nami wspólna kampania 
wyborcza, przed nami wspólne zwycię­
skie wybory.

Polskie Stronnictwo Ludowe 
poza nawiasem narodu

Kierownictwo Polskiego Stronnictwa 
Ludowego odrzuciło projekt Partii robo­
tniczych wspólnego bloku wyborczego — 
bloku, w którym Polska Partia Socjali­
styczna i Polska Partia Robotnicza wysu­
nęły niezwykle korzystne warunki pod 
adresem PSL-u.

Skoro Polskie Stronnictwo Ludowe 
rozbiło jedność narodu właśnie w tej 
chwili, gdy zbliża się konferencja poko­
jowa w sprawie Niemiec, gdy anglosascy 
protektorzy Wielkiej Rzeszy przypuszcza­
ją szturm generalny do naszych granic 
zachodnich — Polskie Stronnictwo Lu­
dowe ujawniło tym samym, że nie liczy 
na głosy obywateli, lecz na automaty re 
akcyjnego podziemia, że nie liczy na opi 
nię narodu 'polskiego,. lecz na nacisk 
swych zagranicznych protektorów

Polskie Stronnictwo Ludowe chciałoby 
tym samym, by terror band NSZ-tu i 
WIN-u stworzył pretekst dla obcej in- 
terwencji, by otworzył panu Byrnesowi 
drogę do wpływu w Polsce — w imię wła. 
dzy dla pana Mikołajczyka, w imię do­
bra Wielkich Niemiec.

Polskie Stronnictwo Ludowe tym sa­
mym wybrało walkę z narodem polskim 
i walkę tą będzie miało. Wyjdzie z niej 
zdruzgotane politycznie i rozgromione.

Na Dolnym Śląsku, którym chciał pan 
Mikołajczyk frymarczyć — niema miej­
sca dla posła z Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. Gwarancją tego jest głęboka 
wola klasy robotniczej, jedność działania 
Polskiej Partii Socjalistycznej i Polskiej 
Partii Robotniczej, głęboka wola miliona 
osadników osiadłych na Dolnym Śląsku.

Przed nami ogrom pracy
Skoro mogłyby zaistnieć między nami 

jakieś rodzime nieporozumienia, to pa­
miętajcie zawsze, Towarzysze, jak wiel­
ki jest jeszcze przed nami ogrom pracy, 
ile trudu wspólnego i znoju trzeba nam

jeszcze włożyć, by trwały i piękny był 
gmach, ramię przy ramieniu przez Was 
i przez nas budowany, gmach Polski Lu­
dowej — Ojczyzny ludu pracującego.

Skoro mogłyby zaistnieć między nami 
jakieś rodzinne nieporozumienia, to pa­
miętajcie zawsze towarzysze, że w per­
spektywie jest przed nami jedność orga­
niczna obu Partii robotniczych. Skoro 
to będziemy mieli przed oczyma, skoro to 
będzie dla nas drogowskazem, skoro je­
dnolity front budować będziemy na ko­
palniach, warsztatach pracy i fabrykach, 
skoro wspólnie gromić będziemy reakcję 
— szybciej i łatwiej poprowadzimy nasz 
kraj do wspólnego naszego celu — do 
socjalizmu.

PSL w obronie Schachte 
i von Papena

Jesteśmy towarzysze po wyroku norym­
berskim. Z zadowoleniem powitaliśmy 
w tym wyroku fakt potępienia faszyzmu, 
z zadowoleniem przyjął naród polski wia­
domość, że na karę śmierci skazany zo­
stał kat Polski — Frank. Ale głębokie 
rozgoryczenie musiał w nas wywołać fakt 
wyjęcia spod oskarżenia o zbrodnie prze­
ciwko ludzkości Sztabu Generalnego do­
wództwa Wehrmachtu, Rządu hitlerow­
skiego i organizacji S. A.

Ale głębokie rozgoryczenie musiał w 
nas wywołać i wywołał fakt uniewinnie­
nia Schachta, przedstawiciela wielkiego 
kapitału niemieckiego, który swymi hoj­
nymi subwencjami wyhodował Hitlera I i jego zgraję, oraz fakt uniewinnienia

von Papena — mordercy demokracji nie. 
mieckiej, typowego przedstawiciela pru­
skiego junkierstwa, zagorzałego wroga 
narodu polskiego.

My, osadnicy dolnośląscy, my naród 
polski rozumujemy jasno: Napaść Chur­
chilla i Byrnesa na -nasze granice zacho­
dnie i uwolnienie Schachta i von Papena 
niewątpliwie związane są ściśle ze sobą 
Są wyrazem jednej polityki. Polityce tej 
na imię: Próba odbudowania imperiali­
zmu niemieckiego.

W tych próbach dopatrujemy się nie­
bezpieczeństwa dla naszych Ziem Zacho­
dnich.

Polskie Stronnictwo Ludowe i jego or­
gan naczelny „Gazeta Ludowa", z zado­
woleniem i uznaniem szczególnym przy­
jęły tę część wyroku norymberskiego, któ­
ra spotkała się z głębokim oburzeniem 
i wyraźnym zaniepokojeniem całego spo­
łeczeństwa polskiego.

My dalej rozumujemy jasno: PSL liczy 
na .protekcję reakcyjnych kół anglosa 
skich, tych samych kół, które narzuciły 
swe zdanie większości sędziów Trybuna­
łu Norymberskiego. PSL chce zapewnić 
tym kołom wpływ na sprawy polskie, 
sądząc, że ten wpływ będzie pracował 
na jego rzecz, na rzecz pana wicepre­
miera Mikołajczyka.

PSL nie chce i nie może narazić się 
tym kołom. I dlatego Polskie Stronnic­
two Ludowe broni uwolnienia niemiec­
kich zbrodniarzy — Schachta i von Pa­
pena. I dlatego dla Polskiego Stronnic 
w a Ludowego uwolnienie bandytów : 
S. A,, uwolnienie podpalaczy Warszawy 
ze sztabu generalnego i dowództwa

REZOLUCJE
My ppR-owcy i PPS-owcy zebrani na Zjeź- 

dzie Powiatowym w dniu 6 października w 
Solicach-Zdroju, stwierdzamy:

„W obliczu ataków międzynarodowej reak­
cji na nasze granice zachodnie, jeszcze sil­
niej zewrzemy jednolity front klasy robotni­
czej i w bratniej współpracy realizować bę­
dziemy wytyczne Rządu Jedności Narodowej, 
który prowadzi słuszną politykę zagraniczną 
w interesie narodu.

Na ataki rodzimej reakcji damy twardą od­
powiedź robotniczą aż do ostatecznego znisz­
czenia band NSZ-owskich i WIN-owskich 
oraz ich legalnej ostoi z pod znaku Polskiego 
Stronnictwa Ludowego.

Zebrani pPR-owcy i PPS-owcy miasta 1 
powiatu Wałbrzych stwierdzają, że tylko jed­
nolity front klasy robotniczej, bratnia współ­
praca ppR i PPS gwarantuje Polsce utrzy­
manie swobód demokratycznych i reform go­
spodarczych przeprowadzonych przez Rząd 
Jedności Narodowej. W bratnim wysiłku obu 
partii robotniczych zrealizujemy wielkie za­
dania odbudowy gospodarczej, zawarte w 
trzyletnim planie Rządu jedności Narodowej, 
w planie prowadzącym Polskę do dobrobytu 
i sytości. Nałożymy na siebie my, górnicy 
wałbrzyscy, obowiązek przekroczenia planu 
węglowego dla naszych kopalń.

Stwierdzamy, iż pogłębianie jednolitego

frontu będącego zaporą dla reakcji, gwaran­
cją zwycięstwa i utrwalenia demokracji ludo­
wej, jest obowiązkiem każdego świadomego 
pPR-owca i PPS-owca.

Wyrażamy nasze najgłębsze zaufanie Ko­
mitetom Centralnym obu partii robotniczych 
i zobowiązujemy się w nadchodzących wybo­
rach wypełniać całkowicie ich polecenia aż do 
ostatecznego zwycięstwa nad reakcją i 
wstecznictwem.

Niech żyje jednolity front klasy robotni­
czej!

Niech żyje Rząd Jedności Narodowej!
Niech żyje Polska Partia Socjalistyczna!
Niech żyje Polska Partia Robotnicza!

My robotnicy i osadnicy powiatu wał­
brzyskiego, zebrani na wielkim zjeździe 
zwołanym przez Polską Partię Robotni­
czą i Polską Partię Socjalistyczną, przyj­
mujemy z zadowoleniem wyrok wydany 
przez Trybunał Narodów w Norymberdze 
wyrok skazujący na karę śmierci 12-tu 
przestępców wojennych, w tym kata Pol­
ski — Franka, i potępiający faszyzm.

Tym niemniej wyrażamy oburzenie z 
powodu uwolnienia od winy i kary 
trzech zbrodniczych organizacyj: SA,

Rządu Niemieckiego i dowództwa Wehr­
machtu, oraz trzech oskarżonych: 
Schachta — przedstawiciela wielkiego 
kapitału niemieckiego, von Papena — 
typowego reprezentanta junkierstwa pru­
skiego, mordercy demokracji niemiec­
kiej i Fritsche'a.

Naród Polski nie może nie widzieć w 
tym wyroku uniewinniającym dalszego 
etapu na drodze do odbudowania Wiel­
kich Niemiec i imperializmu niemieckie­

go stanowiącego najgroźniejsze niebez­
pieczeństwo dla naszych granic zachod­
nich.

Rozgoryczeni z powodu tych wyroków 
uniewinniających, jednocześnie katego­
rycznie protestujemy przeciwko zacho. 
waniu się Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego, które pochwalając całkowicie wy­
rok norymberski jeszcze raz dowiodło. 
Że interesy Wielkich Niemiec są mu bli­
skie a interesy narodu polskiego —- obce.

Wehrmachtu — jest wyrazem sumien­
ności i mądrości sędziów Trybunału No­
rymberskiego, dlatego Polskie Stronnic­
two Ludowe, dlatego jego organ „Gazeta 
Ludowa“ usiłuje wybielić przed narodem ■ 
polskim anglosaską politykę ratowania 
niemieckiego imperializmu, niemieckiego 
militaryzmu, niemieckiego wielkiego ka­
pitału i niemieckiego junkierstwa.

My odpowiadamy reakcji polskiej i tej 
podziemnej i tej peeselowskiej: jeśli da­
lej jeszcze podnosić będziecie rękę na 
nasze Ziemie Zachodnie — my Wam 
tą rękę odrąbiemy!

Sztandar jedności nieść 
będzie cały naród

Towarzysze !
Za nami wielkie dzieło, przed nami ol­

brzymia jeszcze walka, olbrzymia jeszcze 
praca. „Zwycięstwo w tej wspólnej walce 
i pracy, jak uczy nas wódz naszej Partii, 
towarzysz Wiesław, wówczas dopiero 
stanie się całkowite, kiedy zaludnią się 
Polakami wszystkie miasta, wsie Doi- • 
nego Śląska, kiedy zadymią wszystkie 
kominy fabryczne, kiedy zakwitną uro­
dzajem wszystkie ziemie naszego boga­
tego kraju, kiedy po wielkiej, granicznej 
rzece Odrze płynąć będą statki z milio­
nami ton naszej produkcji do portu na­
szego Szczecina i stamtąd, przez Morze 
Bałtyckie dotrą na szeroki rynek między- 
narodowy“.

By to zwycięstwo było pełne trzeba 
nam, by sztandar jedności Narodu niosła 
nie ta czy inna partia, lecz by niósł go 
cały obóz demokratyczny, cały Na­
ród Polski.

By to zwycięstwo było pełne trzeba, 
by między nami a wami, między Polską 
Partią Robotniczą a Polską Partią Socja­
listyczną zaistniało głębokie zbliżeni' 
ideologiczne, zaistniała najszczersza prz 
jaźń i miłość serdecznay

W imię tej przyjaźnł\M%,imię tej mi 
lości pozwolę sobie wzfueśrwdteyk: Niecf 
żyje bratnia nam partia groietdtńacka j 
Polska Partia Socjalistycmfi

Obydwa przemówienia/wodzów ruchu roi 
niczego na Dolnym Śląsku zostały przyjęt 
niebywałym entuzjazmem. Okrzykom na <j 
Polski Ludowej. Rządu i obydwu - -J 
niczych nie było końcaJ*

Po przemówieniu toiy. Janus żęte 
zabrał przewodniczący Iow. A tanoli 
odczytał teksty depesz uysłanycfryi 
na ręce ob. ob prezydenta KRN I 
premiera Rządu Jedności Narodowej 
Osóbki-Morawskiego, Sekretarza Óeneralne, >
KC PPR, ministra Ziem Odzyskanych tov. 
Wiesława i Sekretarza Generalnego| C.K PPS 
tow. Cyrankiewicza. Następnie zjazd przyjął 
przez aklamację dwie rezolucje. Pierwszą i 
jednolitym froncie, drugą protestującą prz ■ 
ciwko wyrokowi w Norymberdze. ' f :;,

Po odczytaniu rezolucji Zjazd zakończona 
odśpiewaniem Hymnu robotniczego, dmerwone- 
go Sztandaru i Roty.

Po Zjeździe odbyła się część artystyczna w 
wykonaniu członków ZWM i OM TI R,

Waluta cenniejsza niz złoto

W Polsce nikomu nie zabraknie opału
WARSZAWA. Uchwała Krajowej Rady 

.Narodowej ustalająca wytyczne Planu Odbu­
dowy Gospodarki Polski stawia na jednym 
z pierwszych miejsc intensywne zwiększenie 
produkcji naszego podstawowego bogactwa 
— węgla.

Przewidywany wzrost wydobycia węgla, 
który w bieżącym roku wyniesie już 46 milio­
nów ton — przedstawia się następująco: 
w 1947 r. — 60 milionów ton, w 1948 — 70 
milionów ton, w 1949 — 80 milionów ton. 
Oznacza to, że w ostatnim roku planu prze­
kroczymy przeszło dwukrotnie produkcję 
przedwojenną, która w 1938 roku wynosiła 
30 milionów ton.

Jest to plan całkowicie realny. Wiemy 
przecież, że dotychczasowe, odcinkowe plany 
przemysłu węglowego zostały wykonane z 
nadwyżkami, które w bieżącym roku wynio­
sły około 6 milionów ton. Wiemy też, na pod­
stawie doświadczeń z ubiegłego roku, że kie­
rownicy naszej gospodarki są zawsze bardzo 
ostrożni w ocenie naszych perspektyw na 
przyszłość.

Tak wielkie osiągnięcia — jakie przewiduje 
plan — możliwe są przede wszystkim dzięki 
ogromnym zasobom węglowym Ziem Odzyska­
nych oraz dzięki unarodowieniu przemysłu 
węglowego, które wyklucza możliwości sztucz­
nego ograniczania produkcji dla interesu wą­
skiej grupy magnatów węglowych i pozwala 
na pełne, planowe wykorzystanie naszych 
możliwości.

Jak dojdziemy do uzyskania wyżej przyto­
czonych wyników?

Przede wszystkim musimy unowocześnić na­
sze kopalnie — zaopatrzyć je w nowe ma­
szyny i sprzęt górniczy. Fabryki krajowe 
mają nam dać 75.000 ton tego. sprzętu do 
końca roku 1949, większość jednak maszyn 
będziemy musieli prawdopodobnie sprowadzić 
z zagranicy. Koszt tych zakupów określa się 
na około 400 milionów zł przedwojennych,

dzięki temu jednak, że mamy nadzieję spro­
wadzić maszyny górnicze, przeważnie z kra­
jów do których eksportujemy węgiel, jak: 
Szwecja, Francja, Szwajcaria — pokrycie 
tych wydatków powinno być znacznie uła­
twione.

Oprócz podniesienia sprawności naszych 
kopalń, będziemy również zwiększali ich 
liczbę. Plan przewiduje m. in. budowę 3 no­
wych kopalń: „Ziemowit“, „Wesoła“ i „Gi­
gant“, uruchomienie jednej z nieczynnych 
dotyczy brykietowni oraz 6 koksowni. Bę­
dzie też uruchomiony szereg zakładów pomoc­
niczych, jak elektrownie, cegielnie itp.

Dalszym warunkiem wykonania planu bę­
dzie zwiększenie wydajności pracy pracow­
ników przemysłu węglowego.

Ogólny koszt przewidzianych planem in­
westycji w przemyśle węglowym w latach 
1947—1949 ma wynieść ponad miliard złotych

przedwojennych, przy czym około 60 proc. 
tej. sumy zostanie zużyte na pokrycie szkód 
wojennych i dla utrzymania. zdolności pro­
dukcyjnej przemysłu węglowego, około 40»/» 
zaś — na inwestycje związane z dalszym 
rozwojem tego przemysłu.

Przewidziany w Trzyletnim Planie Odbu­
dowy wzrost produkcji artykułów konsump 
cyjnych — jak zresztą i wzrost całej naszej 
produkcji — ponad poziom przedwojenny jest 
bezpośrednio zależny od wzrostu wydobycia 
węgla. To, że w r. 1949 będziemy mieli wię­
cej niż przed wojną ubrań i bielizny, więcej 
lokomotyw i wagonów, więcej maszyn i na­
rzędzi. rolniczych it-p. — zawdzięczać będzie­
my w dużym stopniu zwiększonej produkcji 
węgla, której trzecia część przeszło, pójdzie 
na potrzeby przemysłu i komunikacji.

Nikt w Polsce nie będzie uskarżał się na 
brak opału. Już w bieżącym roku zbliżamy

się do stanu przedwojennego, przeznaczając 
na cele opałowe 2,7 miliona ton, wobec 3 mi­
lionów w roku 1938. Począwszy od r. 1947 
przekroczymy znacznie poziom przedwoj 
ny, przeznaczając na opał po 4 miliony 
rocznie. ,

Najważniejszą jednak korzyścią, jaką dajeJjS 
nam węgiel, jest fakt, że st: nowi on jakh' 
naszą walutę — cenniejszą niż złęto, NaJflSj« 
stosunki handlowe z zagranicą, kredyty, j£- 
kie uzyskujemy od innych państw, import 
niezwykle ważnych dla naszego życia gospo-y) 
darczego, towarów — wszystko to opiera 
na naszym węglu. 20 milionów ton przewi­
dzianych na eksport w 1947 r., 28 milionów 
w 1948 r. i 35 milionów — 1949 r. gwarantują 
nam wydatne uczestnictwo w bogactwach 
całego świata — niezbędne dla pomyślnego 
rozwoju całej naszej gospodarki narodowej.

czu Polska otrzyma dalsza oomoc
Przemówienie gen. Drury przez radio

W sobotę, dnia 5 października, general 
Charles M. Drury, Szef Misji UNRRA w 
Polsce, złożył przez radio oświadczenie 
w języku polskim, w którym omówił pro­
gram UNRRA dla Polski, obejmujący do­
stawy na ogólną sumę 474 milionów do­
larów amerykańskich w okresie od kwiet­
nia uh. roku do końca działalności. Misji 
na początku roku przyszłego.

Dotychczas dostarczono towarów za 
sumę 360 milionów dolarów i o ile nie 
nastąpią nieprzewidziane przeszkody, 
ostateczne dostawy powinny być ukoń­
czone na wiosnę.

W dalszym ciągu gen. Drury przypom­
niał, że z chwilą wykonania powyższego 
planu UNRRA zakończy swe prace.

Zaproponowano utworzenie innych 
międzynarodowych instytucji w ramach 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, ce­
lem zaspokojenia potrzeb wyniszczonych 
krajów. Obecnie pracuje się nad zazna­
jomieniem tych instytucji z potrzebami 
krajów i nad przyśpieszeniem ich organi

zacji, aby sprostać one mogły wymogom 
obecnej sytuacji.

Gen. Drury omówił następnie technikę 
pracy UNRRA w Polsce zatrzymując, sit- 
dłużej nad zasadami współpracy Mis ii 
UNRRA z Rządem Polskim.

Ruch w porcie gdyńskim we wrześniu
GDYNIA. Do portu gdyńskiego w 

m-cu wrześniu weszły 322 statki 
(łącznie z barkami śródlądowymi), — 
wyszło 314 statków. Mimo że strajk 
w portach amerykańskich spowodował

przerwę w nadchodzeniu amerykań­
skich statków z dostawami UNRRA, 
ruch statków w Gdyni w tym miesiącu 
był większy niż w poprzednim. *
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Sylwetki Osadników

OB. Korczyński z Oleśnicy buduje warsztat pracy
's Kiedy słyszy się nazwę „Oleśnica“, to 
, przede wszystkim nasuwa się ńa pamięć 

osoba Zbigniewa z Oleśnicy, który czyna­
mi i indywidualnością swą nadał waż­
ność temu miastu.

Dzisiejsi ojcowie miasta Oleśnicy, li­
czącej obecnie około 8 tysięcy mieszkań­
ców, uczcili go skromnie niewielką, zruj­
nowaną uliczką, przy której zaledwie 
kilka domów jest całych i zamieszkałych. 
Wprawdzie uliczka ta jest podobno" je­
dną z najstarszych w mieście, ale... 
zupełnie nie reprezentacyjną. Jest po­
nadto liceum i gimnazjum imienia Zbi­
gniewa z Oleśnicy, mieszczące się w bar­
dzo pięknym gmachu, który i dawniej 
służył potrzebom szkolnictwa.

Oleśnica, odległa o 29 km od stolicy 
Dolnego Śląska, przedstawia żałosny wi­
dok. Domy przeważnie popalone i po­
niszczone. Z ratusza sterczy tylko wieża, 
a miarą bardzo spokojnego, niemal aż 
śpiącego nurtu życia, nie przerywanego 
żadnymi wydarzeniami, może być fakt, 
że nakręcaniu zegara ratuszowego przy­
glądało się z zaciekawieniem, stojąc w 
rynku i podnosząc, jak na komendę, gło­
wy do góry, kilkanaście osób, to jest 
wszystkie, jakie o tej porze tam przeby­
wały. Bo w dzień powszedni i w do­
datku przed południem, ruch tu bardzo 
mały.

W rynku, który obecnie nosi nazwę 
„Plac Generalissimusa Stalina“ — domy 
przeważnie poniszczone: dwu- i trzy- 
okienne powypalane, że sterczą tylko do 
nieba ich mury, jakby pytały: „za co?“ 

Na rogu ul. Prezydenta Bieruta i Wa­
łów Jagiellońskich stoją resztki rozwalo­
nej kamienicy, z której nawet dwie ścia­
ny grożą zawaleniem.

Ruiny wprost klują w oczy osoby, prze- 
bywające w niemal naprzeciw nich po- 

I łożonym powiatowym oddzielę P. U. R.
1 — Tu osiedlił się dzielny repatriant —
lobjaśnia mnie jeden z urzędników, wska­
kując właśnie na ruiny.
V Robię „wielkie oczy“: 

i q— Jakto, tu ? Za tym parkanem, w 
i -uch ruinach ?
• nie namyślając się wiele, śpieszę od- 

S|Vlzić owega,. „dzielnego" ■ repatrianta, 
■Bisowargyąiwic uprzejmego urzędnika.

1 ibzielny1'- o ^smiowczo zbyt" nie 
^ '«.tarczającpjpsi.eślenie. Właśnie przy- 

Imąl sazHT na niewielkim ręcznym 
.kuj u yladownnym aż do granic mo- 

Amści, ruchomości, jakie przywiózł ze 
|mz za Ruga. Jest zakurzony, ręce ma 

\e od pracy, ale śmiejące się oczy 
t U/o pogtKhw wyraz twarzy. Wita- 

ię, nizy czym przedstawia'mi się: 
iorcisy ński —' i- zaprasza, by wejść 

_ Przez - wielką bramę obaj 
Prem ;vi pycha ją wózek, na któ- 
j>c, mówi:
i pani, takim „jednokonnym" 

zaprż^iem się przeprowadzam.
Przeprowadza się pan ? To nie te­

raz przybył pan z za Bugu?
— Przybyłem w roku ubiegłym w listo­

padzie, ale dotychczas nie miałem odpo­
wiedniego warsztatu pracy.

— Proszę, niech pan sobie nie przeszka­
dza w pracy. Możemy przecież rozma­
wiać, podczas kiedy będzie pan zładowy- 
wsł rzeczy.

— Bardzo chętnie skorzystam z propo­
zycji, gdyż rzeczywiście, muszę się śpie­
szyć, by jeszcze ze dwa razy móc „obró­
cić'' i zwięźć wszystkie manatki. Wyszu­
kałem sobie tę ruinę, gdyż nic już innego 
znaleźć nie było można. Wszystko było 
pozajmowane. No i wziąłem się do pra-

cy. Cztery tygodnie trwało porządkowa­
nie i doprowadzenie do stanu używal­
ności.

Gruzu i rumowiska byio tutaj wyżej, 
niż na wzrost mężczyzny — urzędnik 
wskazuje ręką na podwórze, gdzie od­
rzucone na bok cegły i gruz, ukazały 
dość duże podwórze, przez który docho­
dzi się do oficyny. Jakkolwiek wygląda 
dość duża, ma tylko jeden pokój i kuch­
nię na pierwszym piętrze, na dole zaś 
warsztat masarski, złożony z dwóch po­
mieszczeń. Z dumą pokazuje mi oh. Kor­
czyński swoje dzieło: •

— To wszystko, od futryn, ram okien­
nych, malowania ścian i podłóg, do drzwi 
klamek, zamków — musiałem zrobić. A 
jak się już tutaj zagospodaruję, to za ja­
kiś czas przystawię drabinę, oskrobię 
ten odlatujący tynk, ładnie na nowo 
otynkuję i pomaluję. Będzie chałupka 
niczego !

— Umie pan zrobić to wszystko sam ?
— To przecież wszystko moja robota !

Tylko klucze musiałem dokupić. O, wi­
dzi pani ! — pokazuje pęk kluczy — to 
mnie kosztowało 1500 złotych. Mimo że 
sam wykonałem większość prac, ale prze­

cież nie sztuka rujnować, a właśnie bu­
dować,

W trakcie rozmowy nadjechała żona, 
którą mi oh. Korczyński również przed­
stawia. Przywiozła mały wózek ręczny, 
załadowany ruchomościami. Patrzę z po­
dziwem na pełną zapału parę, która u- 
wija się po podwórzu, znosi rzeczy do 
mieszkania na piętrze, przy czym żona 
obejmuje komendę:

— Łóżko postaw przy ścianie! ogromny 
garnek kamienny ma stać w kuchni, 
jeszcze jakieś, na razie niepotrzebne rze­
czy, Wynosi się na strych.

— Zobaczę, jak mi tu pójdzie praca — 
bo mam jeszcze zamiar zrobić sobie tam 
sklep. — I ręką wskazuje na resztki mu­
rów, z rozwalonego, narożnego domu. 
Patrzę zdziwiona.

— Tam ? Przecież tam nie ma daćftu, 
a gruz, cegły i śmieci, naniesione przez 
wiatr, sięgają do wysokości najmniej 
2,5 metra I

— Eh ! to nic. Tutaj było tak samo,— 
I prowadzi mnie do tego przyszłego skle­
pu, mówiąc o uprzątnięciu gruzu tak, 
jakby to trzeba było po prostu wymieść 
śmieci miotłą i wyrzucić je do dołu.

— Przecież to olbrzymi trud, wielka 
praca ! Ileż to sił potrzeba, by tego do­
konać !

— To nic. Zrobi się, proszę pani! — 
Oczy mu sią śmięją, ręce aż świerzbią 
już do tej nowej pracy, którą widzi przed 
oczyma. —- Jak pani drugi raz do nas 
przyjadzie, to może już będzie więcej 
czasu na pogawędkę i pokazanie tego, co 
się zdołało zrobić.

Żegnana serdecznie tego repatrianta, 
mierzącego siły na zamiary, zabierające­
go się do budowania, dźwigania ruin 
własnymi rękami, do tworzenia nowej 
rzeczywistości na Ziemiach Odzyskanych

Tak, wie o tym społeczeństwo, że re­
patrianci — to najlepszy element osa­
dniczy, ale gdyby takich jak obyw. Kor­
czyński było więcej, nie byłoby już do tej 
chwili porozwalanych budynków, nie 
brak byłoby mieszkań, poniszczonych 
wskutek działań wojennych.

Tak mi jakoś radośnie na duszy! Wi­
dzę już przed sobą ten dom odnowiony, 
widzę innych repatriantów, porwanych 
zapałem i energią obyw. Korczyńskiego, 
idących w jego ślady !

Stella Olgierd.

Zamiast 400.000 ha obsiejemy 600.000 ha
WROCŁAW. Najlepszą odpowiedzią 

dla wszystkich podających w wątpli­
wość nasze zdolności do zagospodaro­
wania Ziem Zachodnich, są cyfry. Cyf­
ry suche, realne, prawdziwe, jednocze­
śnie cyfry, w których mieści się cała 
nieopisana epopea ludzkiego trudu; tru­
du Polaka — robotnika, Polaka — o- 
sadnika, Polaka — urzędnika, czy in­
teligenta.

Za kilka dni odbędzie się we Wroc­
ławiu II Zjazd Przemysłowy Ziem Od­
zyskanych. Dowiemy się wówczas o 
rezultatach odbudowy i rozbudowy na­
szego przemysłu. Będzie to oczywiście 
najlepsza odpowiedź Byrnesom, Hoo- 
verom czym innym przyjaciołom Nie­
miec tak za granicą jak i w Polsce.

Lecz nie o tych rezultatach, nie o 
tych cyfrach chcemy mówić. Trud nasz 
i w innym idzie kierunku.

Trzy tygodnie temu rozpoczęta się 
jesienna akcja siewna. Do akcji tej 
przystąpiono z całą energią i zapałem, 
rozumiejąc, że nic nie jest takim atu­
tem przeciwko nam jak leżąca jeszcze 
odłogiem ziemia dolnośląska. Poza 
tym nie należy zapominać, że ugory to 
przeszkoda na drodze do samowystar­
czalności na polu wyżywienia świata

pracy. Obecna akcja siewna odbywa 
się pod hasłem walki z ugorami.

Świadomi ważności i powagi tego 
zagadnienia przewodniczący Woj. Ko­
misji Siewnej tow. wicewojewoda Bar- 
chacz, postawił wniosek o podniesienie 
planu obsiania ziemi z 400 tysięcy ha 
do 600.000 ha tj. o 50%. Wniosek ten 
został przez Komisję Siewną przyjęty. 
W realizacji tego planu pomagać muszą 
wszyscy. Samopomoc Chłopska pod­
jęła się zaorania i obsiania 20.000 ha. 
Wojsko Polskie 10.000 ha na gospo­
darstwach inwalidów wojennych, ro­
dzin rekruckich itp. a jak wiemy woj­
sko za każdym razem daje z siebie 
więcej niż obiecuje.

Lecz najważniejszego wysiłku doko­

nać muszą osadnicy. Komisja siewna 
ustaliła, że osadnicy, którzy będą go­
spodarowali nieracjonalnie niewyko- 
rzystując odpowiednio ziemi ornej, po­
winni być pozbawieni tytułu, własno­
ści. Również odpowiedni obowiązek na­
leżytej realizacji planu Orki i zasiewu 
został nałożony na starostów.

Plan obsiania 600.000 ha jest planem 
realnym. Jest planem, który musi zo­
stać wykonanym. Przy odpowiednim 
wysiłku całego społeczeństwa nie 
trudno będzie przekroczy^ go.

Pamiętajmy wszyscy, żp nikt nie 
śmie ruszyć ziemi dolnośląskiej jeśli 
będzie ona użyźniona potem polskiego 
chłopa.

AM.

Wystawa grafiki polskiej w Moskwie
MOSKWA. W dniu 2 października w am­

basadzie B.P. w Moskwie od-był się bankiet 
z okazji otwarcia wystawy grafiki polskiej 
w Moskwie. Wśród zaproszonych gości obecni 
byli członkowie prezydium Zwią-zku Plasty­
ków Radzieckich, wybitni pisarze, muzycy, 
artyści moskie-wsy, przedstawiciele minister­
stwa s-praw zagranicznych ZSRR, Komitetu 
Wszechsłowiańskiego w Moskwie, oraz Towa-

Zboie siewne dla Ziem Odzyskanych
WARSZAWA. Poprzez terenowe 

spółdzielnie „Społem“ i przez spół­
dzielnie rolniczo - handlowe przewie­
ziono na Ziemie Odzyskane do dnia 27 
września br. 93.800 ton ziarna siewne­
go, przydzielonego osadnikom i mająt­
kom państwowym w ramach planu je­
siennej akcji siewnej na Ziemiach Od­
zyskanych.

Dostarczone zboże w pewnej tylko 
części pochodzi ze zbiorów krajowych.

Na ogólną masę dostarczył Fundusz A- 
prowizacyjny z zakupów krajowych 
22.000 ton żyta, z Czechosłowacji w 
ramach dostaw UNRRA nadeszło 55.800 
ton żyta, z importu z ZSRR 3.000 ton 
żyta i 13.000 ton pszenicy.

Plan jesiennej akcji siewnej przewi­
duje dostarczenie ogółem 118 tys. ton 
zboża siewnego osadnikom i majątkom 
państwowym na obszarze Ziem Odzy­
skanych.

rzystwa Łączności Kulturalnej z zagranicę 
(„WOKS“). Ze strony polskiej obecny był 
charge d'affaires dr Henryk Wolpe, rektor 
prof. Stanisław Ostoja Chrostowski, dr Grot- 
toręa z Ministerstwa Kultury i Sztuki, gene­
rał Berling, przebywający w Moskwie uczeni 
i artyści polscy oraz personel ambasady R.P. 
w Moskwie.

Dr Wolpe, sekretarz komitetu Wszechsło- 
wiańskiego pułk. Moczałow, prezes Związku 
Plastyków Radzieckich Gierasimow, rektor 
Ostoja-Chrostowski, wiceprezes „WOKS“ Ka­
ragane w, wiceprzewodniczący komitetu do 
spraw sztuki Anisimow i inni wznieśli toasty 
na cześć przyjaźni polsko-radzieckiej i roz­
woju kultury narodów słowiańskich, podkre­
ślając silne więzy istniejące między sztuką 
polską i radziecką oraz znaczenie obecnej 
wystawy dla utrwalenia tych więzów.

Znany radziecki historyk sztuki prof. Sido­
rów w słowach pełnych niezwykłego ciepła 
i szacunku scharakteryzował rolę rektora 
Chrostowskiego we współczesnej grafice pol­
skiej oraz organizacji obecnej wystawy.

piszą mm
Wiadomą jest rzeczą, że wieś na ZiemiacR 

Odzyskanych składa się z różnych elementów^ 
Mamy tutaj, chłopa zaburzańskiego, wilnia­
nina i podlasiaka, osadników z Polski central­
nej i ludność autochtoniczną. Ci chłopi, któ­
rzy przybyli z różnych stron kraju, muszą po 
prostu zgrać się ze sobą, muszą zrozumieć się 
i dogadać.

Pisze w związku z tym „Dziennik Ludo­
wy,,:

Oo robić więc, aby chłop na tych zie­
miach budował to nowe gospodarstwo w 
harmonijnej zgodzie ze swymi sąsiadami 
z różnych stron pochodzącymi?

Przede wszystkim może się to dokonać 
na gruncie kultury w ogóle, a kultury 
wsi w szczególności.

Kultura ludu wiejskiego, przystosowana 
do potrzeb tego ludu, to wielkie wartości 
dla narodu i państwa. Po gigantycznej 
pracy w zagospodarowaniu wsi na Zie­
miach Odzyskanych, po zaopatrzeniu chło­
pa w dobra materialne, dostawa dóbr kul­
tury duchowej wzrastać i pomnażać się 
musi z dnia na dzień. Przy pomocy sieci 
wysoko zorganizowanych szkół, przez cza­
sopisma, biblioteki, świetlice, teatry i chó­
ry ludowe, poprzez szkoły rolnicze i uni­
wersytety ludowe upowszechniać będzie­
my na wsi nowe dobra kulturalne.

że rozumiemy naszą rolę pionierską w 
tym kierunku, dowodzi choćby oświata 
pozaszkolna w jednym powiecie gdańskim. 
Już w pierwszym roku zorganizowane zo­
stało gimnazjum koedukacyjne rolnicze- 
spółdzielcze w Pruszczu, uruchomiono 
gimnazjum gospodarstwa wiejskiego w 
Nytychu, zaś w Orunii liceum wodno-me­
lioracyjne. Zorganizowano też sieć gmin­
nych szkół rolniczych w Pruszczu, Su­
chym Dębie, Pszczółkach, Wielkich Trąb­
kach, Lichnowie, Dudkowie, Podkładach, 
Rybarkowie, Milewie, Trutnowie itd. 
Wreszcie organizuje się bibliotekę powia­
tową i uniwersytet ludowy w Sobowi- 
dzach.

Musimy jednak baczyć, aby kierownic­
two poszczególnych placówek wychowaw 

czych, spoczywało w rękach ludzi znacz­
nego umysłu, przesiąkniętych duchem no­
wych czasów pedagogów, społeczników i 
działaczy ludowych.

Proces tworzenia nowej kultury wsi ng 
Ziemiach Odzyskanych, musi mieć na oku 
przede wszystkim ten wielki cel, jakim 
jest ukształtowanie chłopa polskiego we­
dług nowych widnokręgów kultury Polski 
Demokratycznej.

Powrót Poloków
z Belgii i Francji

DZIEDZICE. — Na punkt etapowy PUR-u 
w Dziedzicach przybyły dwa większe trans­
porty Polaków z Zachodu. Pierwszym przy­
było w 34 wagonach 567 Polaków z Belgii. 
Drugi transport przyjechał z Paryża pocią­
giem Polskiego Czerwonego Krzyża. Spo­
śród 659 repatriantów było 12 osób ciężko 
chorych i 143 dzieci. 40 dzieci Wysłano do 
Katowic, 103 zaś do domu zbiorczego dla 
dzieci powracających z Zachodu i Południa 
w Koźlu. Pozostali Repatrianci pojechali da-

I

lej do Łodzi.
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Czy zaprenumerowałeś już
Trybunę Dolnośląską?

tUA ERENBURG

Upadek Paryża
Tłum. PAWEŁ HERTZ

i 12
1 Breteuil ledwo stał na nogach; oczy miał zaczerwienione od 

f.'sennych nocy. Trzymał się tylko dzięki żelaznej kompleksji 
i woli: trzeba za wszelką cenę doprowadzić do kompromisu. Z Niem­
cami można się dogadać. Najważniejsze — zerwać pakt z Moskwą. 
Agwypadki toczyły się szybko: Hitler nie chciał czekać; „anioł po­
koju“ nadaremnie latał nad bezradną Europa; we Francji ostatni 
mohikanie Frontu Ludowego zażądali, by stawić opór. Breteuil pi­
sał artykuły i ulotki, rozmawiał z dyplomatami, kierował „wierny­
mi“, a za pośrednictwem generała Picarda — sztabami.

Paryż zaciemniono. W ciemnościach snuli się zaufani Breteuila 
prowokując lub szczując:

— Czechosłowacja jest sama sobie winna. Wojny chcą bogaci

v — Mandel chce wojny. Jego prawdziwe nazwiska — Rotschild, 
.e.'-esz mu zapłacił. A nasze dzieci posyłają na śmierć!

— Niemcy mają sto tysięcy samolotów. Pierwszego dnia zbu- 
:ą Paryż...

Na Gare de VEst panowało zamieszanie: wciąż odchodziły 
.ęiągi z rezerwistami. Niektórzy podnosili pięści, śpiewali, mówili:

■ •ba pokazać Niemcom, że nie wszyscy pałzają na brzuchu", 
hni mruczeli ponuro. „A no co my się mamy pchać?“. Kobiety 
łakały. J#zyści mieli tu szerokie pole działania; twierdzili, że 
lobiliząc&ł©głoszono bezprawnie, że Czesi sami naruszyli umowę;

... Paryż j.TK w okresie wojny hiszpańskiej podzielił się na dwa 
obozy. mCliąmps-Elisees triumfowała „miłość pokoju"; przeklinano 

■** oi%#ności w|jny, wzywano do humanitaryzmu, nawet do „brater- 
IsFwa“, Ludzie łatwo zapominali nie tylko o swoich niedawnych sło- 
' wath. lecz i o własnych biografiach, tradycjach, środowiskach, mi­

tach, kastach. Tępa nienawiść do „próżniaków" (tak faszyści stale na- 
zywiłrrobotników), okazała się silniejsza od wszystkiego. Oficerowie 
kolonialni, którzy odbyli kampanie w Rific, brutale skazujący żołnie­
rzy na rozstrzelanie za najdrobniejsze przewinienie, teraz zaklinali 
się, że nic nie może usprawiedliwić przelanej krwi. Akademicy, wczo­
raj jeszcze chytrze rozprawiający o „niezwyciężonej Francji", żyjący 
cytatami z pism marszałka Focha, zapewniali że nie należy prowa-

którego najpiękniejszą chwilą w życiu było wkroczenie francuskich obcy Breteuilowi. W ciągu ostatnich dni starał się pomówić z Bre-
wojsk do Metzu. mówił: „W porównaniu z obroną naszej zachodniej 
cywilizacji przed bolszewikami, zagadnienie granic staje się drugo­
planowe“.

Pospiesznie opuszczano bogate dzielnice. Uzdrowiska opusto­
szały: paryżanie, zatrwożeni wiadomościami podawanymi przez ga­
zety, wracali z letnisk do stolicy. Lecz gdy zaczęła się mobilizacja 
i zaciemniono miasto, mieszczuchy poczęły opuszczać Paryż wysy­
łając jak najdalej swoje rodziny. Nadmorskie plaże, podgórskie wio­
ski ożywiły się nagle o tej niezwykłej dla nich porze roku. Liście 
już opadały z drzew; nad La Manche krążyły jesienne burze. Urlo­
powicze mimo woli marzyli i mówili ze złością: „Czas by już jed­
nak poskromić tych przeklętych Czechów!“. (O Niemcach sudec­
kich nikt nie wspominał).

Inne zdania słyszało się w dzielnicach robotniczych. I tu wojna 
nikogo nie cieszyła; ludzie w milczeniu szli bronić swej ojczyzny; 
wiedzieli, że kraj przyparty jest do muru, że dłużej tak żyć nie 
można. Słowo „agresor“ stało się zrozumiałe, codzienne. Rezerwi­
stom często towarzyszył śpiew „Międzynarodówki“. Z nadzieją 
patrzono w przyszłość: czekała ich walka z faszystowskimi okupan­
tami i z ich francuskimi przyjaciółmi — ludźmi Breteuila i Dorio- 
ta. Czasem zdawało się, że ożył duch lipca trzydziestego szóstego 
roku. Ciężko pobito Aubry’ego, który ośmielił się w Billancourt wy­
chwalać Chamberlaina. Gdy go wynosili policjanci, jakiś malec 
zawołał wesoło: „To ci wojna!“.

—Wojny nie będzie — mówił na zebraniu posłów z „grupy 
narodowej“ Breteuil. — Nie może być. Czesi związani są umową 
z Moskwą. Innymi słowy, będziemy walczyć w obronie komunizmu. 
Konieczny jest kompromis. Myślmy trzeźwo. Jesteśmy podmino­
wani bolszewizmem. W Hiszpanii trwa jeszcze wojna narodowa. 
Anglia na swojej wyspie nie lęka się zarazy. Anglicy mogą udawać, 
mydlić oczy innym, kokietować liberalnymi ideami. Lecz kto 
w rzeczywistości jest w stanie obronić Europę przed komunizmem? 
Tylko Hitler. Wobec tego, nasi sprzymierzeńcy są naszymi wroga­
mi, a nasi wrogowie są naszymi sprzymierzeńcami.

Po raz pierwszy Breteuil odważył się wypowiedzieć swoje my­
śli w obecności Ducampa. Oczekiwał polemiki, patriotycznych ty­
rad. Nie widział, w jakim stanie jest Ducamp: nie widział go od 
chwili rozpoczęcia się wrześniowego alarmu — unikał spotkania. 
A Ducamp był doprowadzony do wściekłości. Ducamp, człowiek 
niegłupi, lecz powolny i uparty, jakby się zbudził ze snu. Zbliżył się 
do prawych przypuszczając, że ci walczą o „Wielką Francję“. I 
nagle ujrzał, że przyjaciele Breteuila, jego wczorajsi przyjaciele 
utrudniają mobilizację nawołując do dezercji, do zdrady. A kto chce 
bronić Francji? Robotnicy. Gorzej — komuniści. Był to ciężki cios 
dla Ducampa. Długo nie chciał uwierzyć prawdzie. Pocieszał siędzić wojny; wystarczy, by Niemcy dmuchnęli, i cala linia Maginota ... .. , . . . ,

rozleci się jak domek z kart. A urodzony w Lotaryngii Breteuil, dla myślą, że klasowy egoizm, oślepiający dziesiątki tysięcy ludzi, jest

teuilem, lecz mu się to nie udało i miotały nim wątpliwości. Gdyby 
Ducamp był młodszy, znalazłby uspokojenie na froncie; lecz mając 
pięćdziesiąt sześć lat trudno myśleć o walkach powietrznych. 
Walczył, jak mógł, z propagandą defetystów. Trzymano się od niego 
z daleka; niekiedy mówiono o nim z pobłażaniem: „fantasia“, cza­
sem przerywano mu krótko i złowrogo: „instrukcje z Moskwy“. Te­
raz Ducamp po raz pierwszy usłyszał z ust Breteuila to wszystko, 
co go oburzało. Chciał napiętnować swego mistrza, zdemaskować 
wrogów Francji. Lecz był tak podniecony, że nie mógł mówić. 
Wada wymowy przeszła w niemotę. Słychać było męczący bełkot 
Wreszcie Ducamp nienaturalnie głośno zawołał:

— Oto kim pan jest! Wielbicielem Hitlera! Pana raniono na 
wojnie — ta rana to medal za zasługi, lecz nie jest go pan godzien.

W jego glosie słychać było łzy. Schwyciwszy swoje rozrzucone 
na stole papiery Ducamp wybiegł z pokoju. Posłowie wzruszali 
ramionami: wariat! Niektórzy twierdzili, że nie należy zbyt surowo 
sądzić Dcaumpa: przechodził na froncie trepanację czaszki; to na 
pewno odbiło się na stanie jego psychiki. Tylko Grandę) uśmiecha! 
się drwiąco:

— Pod tym pozorem szaleństwa kryje się zupełnie logiczny po­
stępek. Widziałem go wczoraj w towarzystwie Fougera. To nie 
tyle patriotyzm, ile moskiewski żłób...

Breteuil zaproponował, by nie tracono drogocennego czasu; 
incydent z Ducampem można odłożyć na później, a obecnie należy 
zająć się sytuacją międzynarodową — każda godzina może przy­
nieść rozwiązanie.

— Powinniśmy się oprzeć na Mussolinium, on zbliży nas z Hit­
lerem. O tym marzy również i Chamberlain. Radykałowie będą 
musieli, chcąc nie chcąc, urzeczywistnić nasz dawny program: pakt 
czterech. 4"

Uchwalono rezolucję: „Posłowie „grupy narodowej“ mają na­
dzieję. że rząd dołoży wszelkich starań i wysiłków celem zachowa­
nia pokoju i nie poczyni żadnych nieostrożnych kroków“.

Gdy posłowie się rozeszli, do Breteuila podszedł Grandel ł rzekł 
przyjaźnie:

— Wspaniale się pan trzymał! Mówić w ten sposób o pańskim 
ramieniu... Na pańskim miejscu bym nie wytrzymał. Co za nikczem- 
ność!

Breteuil obejrzał się. W pokoju nie było nikogo. Rzekł bardzo 
cicho:

— Nie łubie, gdy mnie ktoś uważa za naiwnego. Ducamp —< 
to głupiec i psychopata. Co się zaś tyczy pana... Uświadomiłem 
sobie teraz napędowe siły pańskiego patriotyzmu. Mam nadzieje, 
-,e mnie pan zrozumiał?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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DZIEŃ
WROCŁAWIA

CZY ABY NAPRAWDĘ KRADZIEŻ?
Kilka dni temu oh. Jałkiewiez Witold zgubi! 

teczkę z zawartością 300 tysięcy zł. w gotów­
ce, papierami wartościowymi i różnymi kwi­
tami. Ponieważ w czasie przesłuchiwania na 
posterunku M. O. stwierdzono, że pieniądze 
były własnością Urzędu Ziemskiego, Jałkie- 
wicz został przytrzymany aż do wyświetlenia 
sprawy.

RUCH W URZĘDZIE STANU CYWILNEGO 
Jak wykazuje Urząd Statystyczny w miesią­

cu wrześniu zawarto we Wrocławiu około 130 
małżeństw. Urodziło się 260 dzieci, zmarło 
natomiast 96 osób. Statystyka powyższa odno­
si się tylko do ludności polskiej.

SKUTKI ZABAWY GRANATEM 
Onegdaj wydarzył się przy Dworcu Świe 

Łódzkim wypadek, który zakończył się śmier­
telnie. Ob. Roman Muszyński spowodował 
przez nieostrożność wybuch granatu, wskutek 
czego doznał ciężkich obrażeń, tak że po kil­
kunastu minutach zmarł.

KIEDY ZOSTANIE OŚWIETLONA 
ULICA NOWOWIEJSKA 

Powtarzające się stale napady przy ul. No­
wowiejskiej zmuszają nas do ponowienia za­
mieszczonych już w poprzednich numerach 
interwencji. Obecny stan oświetlenia godzi w 
interesy mieszkańców Wrocławia i musi być 
w najbliższym czasie, zlikwidowany. Trzeba 
skłonić Zarząd Miejski do wydania decyzji o- 
świetlenia ulicy Nowowiejskiej.

UDERZONA KAWAŁKIEM MURU 
Wczoraj w godzinach rannych wydarzył się 

przy ul. Henryka Sienkiewicza nieszczęśliwy 
wypadek. Przechodząca tamtędy Janina Gaw- 
nyczek została uderzona kawałkiem mucu, któ­
ry oderwał się z ruin spalonego domu. Niesz­
częśliwą odwieziono do szpitala Wszystkich 
Świętych.

UŁATWIAJMY SOBIE ŻYCIE 
Na sklepach rozdzielczych powinny być u- 

mieszczone napisy, któreby informowały miesz­
kańców o każdorazowych przydziałach kart- 
lewych. Nie można dopuszczać do tego, żeby 
o każdy przydział trzeba się było kilkakrot­
nie dopytywać.

WYJAŚNIAMY
W związku z naszą notatką z dn. 28. 9. br. 

p. t. „Co się dzieje w Szpitalu Wojskowym“, 
otrzymaliśmy wyjaśnienie stwierdzające, że i- 
dai po linii interesów okolicznych mieszkań­
ców Dyrekcja Szpitala zarządziła nadawanie 
dotychczasowych audycji radiowych tylko w 
takich godzinach, aby nie przeszkadzały miesz­
kańcom. Jeżeli chodzi o krzyki, mające miej­
sce na tej ulicy, Dyrekcja wyjaśnia, że są one 
dziełem okolicznych elementów, grupujących 
się w natłoczonych na tej ulicy restauracjach. 
Zlikwidowanie tych krzyków leży w intere­
sie nie tylko okolicznych mieszkańców, ale i 
Dyrekcji Szpitala, która w tym kierunku ro­
bi już starania.

Nie krzywdzie młodzieży 
niesłusznymi przepisami 

taryfy tramwajowej
Chcemy zwrócić uwagę na jeszcze jedno 

postanowienie taryfowe w tramwajach wro­
cławskich, wykonywane niezgodnie z uchwałą 
Mady Miejskiej. W uchwale swej Bada Miej­
ska wprowadziła dwa rodzaje abonamentów 
dla młodzieży szkolnej: na 60 i na 120 prze­
jazdów miesięcznie, w postanowieniach wy­
konawczych dyrekcja tramwajowa zupełnie 
bezpodstawnie sprzedaje karty na dwa 
względnie cztery przejazdy dziennie i kon­
duktorzy kasują przejazdy datami zamiast 
kolejną ilość przejazdów. W ten sposób in­
tencja Bady Miejskiej została w zupełności 
wypaczona i niewykorzystane w danym dniu 
przejazdy przepadają uczniowi zupełnie nie­
słusznie.

Ponieważ stwierdziliśmy, że dyrekcja MZK 
chętnie przyjmuje nasze uwagi i wyciąga z 
nich wnioski, prosimy również i w tym wy­
padku o rewizję postanowień.

Brak poza tym zapowiedzianych dziesięciu 
miejsc sprzedaży biletów abonamentowych, 
jest ich natomiast tylko sześć, co odbija się 
ujemnie na sprawności przedsprzedaży.

Zzyciaownizacii m eiskiet
Niżej podajemy kalendarzyk zebrań sekreta­

rzy kół w Komitetach Dzielnicowych:
*

Środa: 9. 10. br. godz. 17-ta Il-gi Kom. Dziełu. 
Piastowska 38.

Czwartek: 10. 10 br. godz. 15-ta Komitet
Kolejowy.

Sobota: 12. 10. br. godz. 18-ta VI-ty Kom. 
Dziełu. Karłowice,

Ze względu na ważność spraw obecność 
wszystkich bezwzględnie obowiązkowa.

*
Dnia 10.10. br. o godz. 17-tej w lokalu Ko­

mitetu Miejskiego (Podwale Świdnickie 26) 
odbędzie się zebranie Wydziału Zawodowego 
przy KM PPR. Ze względu ńa ważność spraw, 
obecność wszystkich członków Wydziału Za­
wodowego obowiązkowa.

*
Dnia 11. 10. hr. o godz. lfi-ej odbędzie się 

ZEBRANIE EGZEKUTYWY KOMITETU 
MIEJSKIEGO. Ze względu na ważność spraw 
znajdujących się na porządku dziennym, obec­
ność wszystkich członków egzekutywy obo­
wiązkowa.

*
W niedzielę, dnia 13 hm. o godz. lfl-ej 

rano w Komitecie Dzielnicowym Obwodu IV 
ul. Podwale Mikołajskie 12 odbędzie się ze­
branie wszystkich sekretarzy kół partyjnych, 
należących do IV go Obwodu. Tow. Sekreta­
rzom Kół polecamy przygotować sprawozdania 
% działalności kół za okres jednomiesięczny. 
Ze względu na ważność spraw, obecność bez 
względnie obowiązkowa.

Sejm chłopów we Wrocławiu
l-szy Zjazd Z. S. Ch. na Dolnym Śląsku

W niedzielę dnia 6 października odbył się 
I-szy Wojewódzki Statutowy Zjazd Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

Był to przegląd sił, pró1 a oceny dotychcza­
sowych osiągnięć, próba, która wykazała, że 
Związek Samopomocy Chłopskiej zdał egza­
min na ziemi dolnośląskiej. Praca ZSCII, tej 
wielkiej organizacji zawodowej naszej wsi, to 
wielki wkład w dzieło odbudowy i zagospoda­
rowania Ziem Odzyskanych. ZSĆH, zespolony 
ściśle ze wsią pomagał chłopu — osadnikowi, 
bronił jego interesów, ułatwiał zagospodaro­
wanie, pokonywał wraz z nim trudności, któ­
rych wiele piętrzyło się w pierwszej fazie ob­
jęcia tych ziem w polskie posiadanie.

Pogodzenie ludzi, przybyłych tu z ró.żnyth 
części kraju i przywykłych do innych form 
gospodarowania, osiedlanie ich w czasie, gdy 
administracja była w stadium organizacyjnym, 
osiedlenie w kraju, po którym niedawno prze­
szła wojna, pozbawionym połączeń kolejowych. 
M'alka z brakiem najpotrzebniejszych sprzętów 
i inwentarza, walka o obsianie jak największej 
ilości ziemi, Sę to najważniejsze odcinki drogi, 
jaką chłop polski przeszedł w tej walce i któ­
rą wygrał. ZSCH przyczynił się do osiągnię­
cia tych sukcesów obejmując kierownictwo 
pracy i walki.

OSIĄGNIĘCIA
Zorganizowanie 250 spółdzielni gromadz­

kich, gminnych i powiatowych, zrzeszenie 32 
tysięcy członków spółdzielni, blisko 40.000 
członków ZSCH, objęcie siecią organizacyjną 
50% gromad, 75°/o gmin i 100"/o powiatów — 
oto osiągnięcia, oto wyniki, jakie uzyskał 
Związek Samopomocy Chłopskiej w tej walce. 
Osiągnięcie tych wspaniałych wyników, mimo 
szeptanej propagandy, mimo niezrozumienia 
idei i postulatów Związku, mimo elementów 
zdemoralizowanych, które się wkradły w sze­
regi udało się tylko dzięki patriotyzmowi pol­
skiego chłopa, dzięki jego pracowitości, dzięki 
sojuszowi robotniczo-chłopskiemu, w poparciu 
ze strony partii bloku demokratycznego.

Żołnierz radziecki i polski zdobył te ziemie 
bagnetem, polski chłop i robotnik pracą.

PRZEMÓWIENIA
Zjazd niedzielny zaszczycił swą obecnością 

vice-minister Informacji i Propagandy oh. Je­
rzy Drewnowski, witając delegatów w 
imieniu Rządu Jedności Narodowej. W prze­
mówieniu swym podkreślił:

„Najwyższy już czas, przejść z tymczaso­
wości na pracę konstruktywną i pokojową. Ci, 
którzy boją się nowej wojny, którzy siedzą 
dziś na tobołkach, gotowi uciekać przed wyi­
maginowanym niebezpieczeństwem, to ludzie 
otumanieni przez wrogą propagandę. Trzeba 
ich uświadomić i wciągnąć do pracy. Wojny 
nie będzie, bo nie życzy jei sobie żaden nąród 
na świecie. Grupa kapitalistów i reakcji nic 
stanowi całego narodu. Droga demokracji pol­
skiej jest jasna i prosta. Dążymy do pokoju i 
sprawiedliwości. O tym, że reakcja dąży w 
przeciwnym kierunku, dobrze wiemy. Wykaza­
ło to PSL na ostatniej Sesji Krajowej Rady 
Narodowiej, kiedy sprzeciwiło się wszystkim 
bez wyjątku dekretom, wydanym w celu po­
lepszenia bytu robotnika i chłopa“.

W imieniu Zarządu Głównego ZSCH przy­
witał Zjazd vice prezes Cieślak. W imieniu 
władz przemawiali oh. Sadrakuła i vice-woje- 
woda Barehacz. W imieniu partii politycznych 
wystąpili oh. oh. Bajkowski (S.L.), Zasuń (P. 
P.R.) Pietrusiak (P.P.S.) Oleszrzak (Komisja 
Porozumiewawcza Organizacji Młodzieżowych), 
oraz oh. Karpowski (Społem).

Wszyscy mówcy zgodnie podkreślali rolę, ja­
ką odgrywa ZSCH w życiu gospodarczym i po­
litycznym naszej wsi, podkreślali zdecydowaną 
postawę polskiego chłopa w sprawie granic za­

chodnich i w walce z reakcją i faszyzmem. 
Następnie vice-prezes Cieślak udekorował vi 
ceministra Drewnowskiego złotym krzyżem za­
sługi, zaznaczając, że to jest pierwszy w hi­
storii fakt, dekorowania ministra Rządu Jed­
ności Narodowej przez przedstawiciela chło­
pów.

Po wyborze komisji nastąpił referat wice­
prezesa Cieślaka.

REFERAT
OB, WICE-PREZESA CIEŚLAKA

„Nikt prócz nas i narodów słowiańskich nie 
ma prawa mówić o zachodnich granicach Pol­
ski, granica ta bowiem nie jest tylko nasza, 
ale jest granicą całej słowiańszczyzny. Na 
straży jej stoi 3(1(1 milionów Słowian. Jest to 
potęga, z którą każdy musi się liczyć.

Ziemie Zachodnie, nie będą przedmiotem 
targów, dlatego że są dla nas kwestią życia i 
śmierci. Każdy naród ma takie samo prawo 
do życia i egzystencji, jak i my. Nie można 
ważyć na jednej wadze zachcianek imperiali­
stów, kilki! mów ich sługusów, z pracą 2 mi­
lionów ludzi. Na Ziemie Odzyskane rząd wy­
dał w tym roku 10 miliardów złotych. W przy­
szłości planuje inwestować 30 miliar­
dów. Pieniądze te, to ograniczenie racji żyw­
nościowych robotnika w Łodzi, to zmniejsze­
nie tempa odbudowy naszej stolicy, to wysi­
łek całego narodu. Lecz samymi pieniędzmi 
nie zbudujemy nic. Potrzebni są ludzie, przy­
będzie ich tu jeszcze 3 miliony, nasz stan po­
siadania zwiększy się do 7 milionów, tj. więcej 
niż było tu przed wojną Niemców.“

Przechodząc do omówienia spraw ekono­
micznych mówca zobrazował 4-letni plan gos­
podarczy rządu. „Po raz pierwszy Rząd Pol­
ski wstępuje na tory gospodarki planowej. 
Nowo opracowany plan ma za zadanie podnie­
sienie stopy życiowej narodu na poziom wyż­
szy niż przed wojną. Podniesienie stopy ży­
ciowej narodu nie da się osiągnąć za pienią­
dze jednostek, lecz pracą i pieniędzmi całego 
społeczeństwa“. Wielką sumę wkładu mają w 
tym kapitale narodowym chłopi. Ale to jest 
jeszcze za mało. Dlatego też, chcemy podnieść 
opłacalność rolnictwa, by podnieść, stopę ży­
ciową. Osiągnęliśmy już to, że zmienił się nie­
korzystny stosunek cen między wytworami 
wsi i miasta o 20n/o na korzyść rolnika. Jeśli 
chcemy zmienić ten stosunek na jeszcze lep­
szy, to osiągniemy go nie kosztem robotnika 
i rolnika, ale kosztem spekulanta. Rolnikowi 
w Warszawie płacą za 100 kg. pszenicy 2.000 
zł., a pieczywo z tej pszenicy kosztuje ponad 
8.000 zł. Będziemy mieli z czego obniżyć roz­
piętość cen między miastem a wsią. Tu otwie­
ra się droga do inicjatywy naszej spółdziel­
czości, gdzie będzie miał wgląd wytwórca i 
konsument. W przeciągu trzech lat podniesie­
my opłacalność rolnictwa dwukrotnie.

By przyśpieszyć uregulowanie życia na Zie­
miach Odzyskanych trzeba załatwić kwestię 
własnościową. Niech każdy rolnik wie, że sie-

WARSZAWA. Według zestawienia 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych stan 
pogłowia zwierzęcego na Ziemiach 
Odzyskanych wynosi obecnie 16 pro­
cent stanu przedwojennego. Znaj­
duje się tam około 200.000 koni i ok.
470.000 krów. Z tej liczby repatrianci 
przywieźli ze sobą 75.000 koni i ok.
170.000 krów. Z dostaw UNRRA Zie­
mie Odzyskane otrzymują co miesiąc 
półtora tysiąca koni i pół tysiąca krów.

je na własnym kawałku ziemi. ZSCH na każ­
dym szczeblu organizacyjnym musi wnikać w 
te sprawy i przyczynić się do szybszego i 
sprawiedliwego załatwienia tej kwestii.

W roku zeszłym obsialiśmy 800.000 ha, obec­
nie chcemy obsiać 1,3 miliona ha. Stoi nam 
na przeszkodzie brak siły pociągowej. Stan 
koni i bydła sięga tu zaledwie 20p/i> stanu 
przedwojennego a i ten nie był wystarczający. 
Obecnie staramy się, aby konie w ilości 100 
tysięcy sztuk, zakupionych przez rząd zagra­
nicą, dotarły tylko i wyłącznie do Ziem Od­
zyskanych. Będziemy organizować zakup in­
wentarza w województwach centralnych. Ale i 
Wy musicie podnieść hodowlę, musicie racjo­
nalnie wykorzystywać każdy syrzężaj. Nawią­
zujcie kontakt z Związkami Samopomocy 
Chłopskiej w innych częściach kraju w celu 
wymiany handlowej i zakupu inwentarza. My 
ułatwimy Wam tę wymianę i pomożemy. Przy­
czyni się to do jeszcze lepszego zespolenia 
ziem Starych z Wami.

3-letni plan gospodarczy przewiduję sumę 
11,2 miliarda złotych na budownictwo wiejskie 
na Ziemiach Odzyskanych. l ecz potrzebni są 
ludzie do budowy i objęcia tych gospodarstw. 
Informujcie swoje rodziny.

Związek Samopomocy Chłopskiej pomoże 
Wam we wszystkim, to jest Wasza organizacja, 
urosła ona z Was i Waszej prący.

I ci, którzy chcą ograniczyć zakres działal­
ności ZSCH, którzy chcą sprowadzić Waszą 
pracę do roli tylko pomocnika w wymianie 
towarowej między wsią a miastem — ci chcą 
ograniczyć wpis w chłopa na losy kraju i spra­
wy ogólnonarodowe. Chłop polski nie zgo­
dzi się, i nie da się zepchnąć z tej drogi, gdyż 
załacił za to zacofaniem gospodarczym i kul­
turalnym polskiej wsi. Nie damy się zepchnąć 
z tej drogi demokracji ludowej, na którą 
wszedł chłop i po której prowadzi go Związek 
Samopomocy Chłopskiej“.

Po sprawozdaniu Zarządu wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której delegaci wysunęli żą­
danie, jak najdokładniejszej kontroli społecz­
nej naszego życia i wyeliminowania elemen­
tów spekulacyjnych. Zapewniali, że chłop pol­
ski stoi twardo na gruncie demokracji, że nie 
da się wyrugować z Ziem Zachodnich, i że w 
nadchodzących wyborach da ostrą odprawę e 
lementom reakcyjnym.

Po sprawozdaniu Komisji Rewizyjnej i u- 
dzieleniu ustępującemu zarządowi absoluto­
rium, wysłuchano sprawozdania Komisji Man­
datowej i Matki i dokonano wyboru władz 
Zarządu Wojewódzkiego, oraz delegata na 
Zjazd Krajowy.

Na zakończenie Zjazd przyjął rezolucję pro­
testującą przeciwko łagodnemu wyrokowi w 
Norymberdze i mowie anglosaskich mężów 
stanu Byrnesa i Churchilla, oraz rezolucję, w 
której chłopi Dolnego Śląska solidaryzują się 
z blokiem demokratycznym w nadchodzących 
wyborach. J. K.

Ogółem z dostaw UNRRA na Ziemie 
Odzyskane skierowano dotąd 20.000 
koni i 6.000 krów. Osadnicy rekrutują­
cy się z przesiedleńców z województw 
centralnych przeciętnie przywożą co 
miesiąc ok. 250 koni i 750 krów.

Stan pogłowia zwierzęcego na Zie­
miach Odzyskanych jest wprawdzie 
daleki od rzeczywistych potrzeb, nie 
mniej stale się poprawia.

Stan pogłowia na Ziemiach Odzyskanych

103.000 Polaków zamieszkuje już Szczecin
Wyniki dotychczasowej pracy polskiej V 

Szczecinie streścić możne w jednym określe­
niu: Całkowita polskość Szczecina.

Miasto nie nosi na sobie żadnego śladu niem­
czyzny. Uruchomienie wszelkiego rodzaju u- 
rządzeń gospodarki i komunikacji miejskiej 
stało się podstawą uruchomienia życia gospo­
darczego i społecznego w mieście i na jego 
szerokich peryferiach.

Dawne centrum handlowe i dzielnica porto­
wa zostały zniszczone. W dawnych central­
nych dzielnicach mieszkaniowych śródmieścia 
i przedmieść, skupiiśmy obecnie ruch handlowy, 
siedziby urzędów państwowych komunalnych 
i - przedsiębiorstw.

W dniu 5 lipca ubiegłego roku w Szczecinie 
było 84000 Niemców, a tylko 1200 Polaków. 
Lecz już dwa miesiące później mamy 20 ty­
sięcy Polaków i już tylko 60 rys. Niemców. 
Na dzień 1 stycznia 1946 roku — 27 rys. Po­

laków i 45 tys. Niemców. W dniu' j. 4. 1946, 
liczba Polaków jest już dwukrotnie większa 
od liczby Niemców, bo wynosi .40 tys. na 
20 tys.

Od dnia 1 kwietnia wskutek planowej po­
lityki Rządu i regularnej ewakucji Niemców, 
doprowadziliśmy do tego, że dzisiaj Szczecin 
wolny jest całkowicie od elementu niemieckie­
go. Około 6 tys. Niemców pozostałych jeszcze 
w Szczecinie, zostanie usuniętych z Polski.

W dniu 1 października 1946 r. zameldowa­
nych jest na stały pobyt w mieście 103 tys. 
Polaków z wszystkich części Polski.

Zarząd Miejski dokonał wielkiej pracy nad 
usunięciem gruzów, zajmując się sprawą naj­
pilniejszych remontów, konserwacji i odbu­
dowy.

Bez wielkich trudności Szczecin wchłonąć 
może jeszcze nowych 150 tys. mieszkańców.

Miasto zajmuje się sprawą konserwacji gma­
chów, jak «;■>. gmachu Szczecińskiego Muzeum 
Morskiego na wybrzeżu Chrobrego, oddanego 
do użytku Instytutu Bałtyckiego, który po 
przedpro wadzeniu odpowiednich remontów, 
zainstaluje tam muzeum przeszłości i teraźniej­
szości Szczecina i okolicy, bibliotekę i pra­
cownię naukowo-badawczą.

Akademia Handlu Zagranicznego w Szcze­
cinie otrzyma nowy gmach przystosowany do 
potrzeb tej wyższej uczelni.

Restauracja starego książęcego zamku pia­
stowskiego nad Odrą, kilku przepięknych go­
tyckich, starożytnych kościołów, gmachu daw­
nego ratusza na Starym Mieście, posiadające 
jedyną w swoim rodzaju w całej Polsce wielką 
sklepioną salę z epoki wczesno-gotyckiej oraz 
szereg fragmentów jeszcze wcześniejszych z 
epoki romańskiej.

dokąd
dziś idziemy

REPERTUAR KIN:
PIONIER — „Szyrmet Chan" 
POLONIA — „Zaczarowany Świat" 
WARSZAWA — „Niebo jest nasze" 
TĘCZA: tilm produkcji radzieckiej 

pt „Cyrk“.
ŚLĄSK: film produkcji radzieckiej 

pt. „Wielki Przełom".
TEATR POPULARNY OKZZ:

Dnia 9 i 10 bm. o godz. 19 Łukasz 
Lukasiewicz — recytacje.

Dyżury nocne aptek:
Dziś dyżurują, apteki:

„Pod Gwiazdą“ — Stalina 87 
„Stara Apteka“ — Kurzy Targ 
„Pod Aniołem“ — Szczytnicka 28 
„Pod Lipą“ — Moniuszki 11

Rzemieślniczy Instytut 
Rockowy we Wrocławiu

WROCŁAW. — W gmachu wrocławskiej 
Izby Rzemieślniczej odbvio się zebranie or­
ganizacyjne Dolnośląskiego Rzemieślniczego 
Instytutu Naukowego. Na zebraniu wybrano 
zarząd w osobach ob. Aniofowicza jako pre­
zesa i ob. Donieckiego jako wiceprezesa. Dy­
rektorem Instytutu mianowano ob. inż. A. 
Czerskiego, b. dyrektora I. Państw. Gimna­
zjum i Liceum Mechanicznego i Elektrycz­
nego we Wrocławiu. Inż. Czerski już przed 
wojną wykazał się pozytywną pracą w dzie­
dzinie rzemiosła, ustalając polską termino­
logię rzemieślniczą i biorąc żywy udział w 
pracach komisji egzaminacyjnych.

Instytut mieści się chwilowo w gmachu 
Izby Rzemieślniczej (pl. Muzealny).

Współpraca partii robotniczych 
w Wałbrzycha

Od dłuższego czasu istnieje na tere­
nie Wałbrzycha Stała Komisja współ­
pracy PPR i PPS która zbiera się pra­
wie zawsze co dwa tygodnie dla uzgo­
dnienia wszystkich zagadnień politycz­
nych i gospodarczo-społecznych, terenu 
Wałbrzyskiego. Nie zależnie od tęga 
co pewien czas odbywają się wspólnfc 
zebrania aktywu PPR i PPS dla poli­
tycznej wymiany myśli i zacieśnienia 
współpracy. Ukoronowaniem tej współ­
pracy był Zjazd Powiatowy, który od 
był się w niedzielę dnia 6 październiką 
w Solicach-Zdroju.

Kroniko Jeleniej Córy
NA ODBUDOWĘ WARSZAWY 

MECZ KUPCY — IZBA SKARBOWA 
W niedzielę 6. 10. qdbył się mecz piłki noż- 

nej pod protektoratem prezydenta miasta mię­
dzy Kupcami a Izbę Skarbową. W zespole wy 
stępili kupcy wszystkich branż i znani egzeku 
torzy Izby Skarbowej. Całkowity dochód prze­
znaczono na Odbudowę Warszawy. Mecz obfi­
tował w humorystyczne momenty. Najważniej­
sze, że znacznie zasilił kasę Komitetu Odbu­
dowy Warszawy.

KIOSK TOW. TURYSTYCZNEGO 
NA DWORCU JELENIOGÓRSKIM 

Z inicjatywy Tow. Turystycznego w Jeleniej 
Górze powstał kiosk informacyjny na Dworcu 
Głównym. Dyżurna urzędniczka udziela in for- 
macji turystom i licznym przybyszom. W książ­
ce życzeń widnieję liczne notatki, stwierdzają­
ce konieczność istnienia takiej placówki infor- 
macyjno propagandowej oraz słowa uznania 
dla pracowników Towarzystwa Turystycznego.

TEATR KUKIEŁEK DLA DZIECI 
Znany plastyk Arkadiusz Włodarczyk i baj- 

kopi sarka p. Kasprzycka wystąpię w najbliż­
szych dniach z premierę teatru kukiełek dla 
dzieci. Brak takiego rodzaju rozrywki dla 
naszych malusieńkich już od dawna dawał się 
odczuwać. Po premierze w Jeleniej Górze, 
gdzie mieści się siedziba nowego teatru, ku­
kiełki wystąpię z przedstawieniami na całym 
Dolnym Śląsku,

„Damy i Huzary” Aleksandra ‘Fredry
Premiera w JeaUze dolnosl. we Wrocławiu

Szacunek dla przeszłości kulturalnej jest | 
znamieniem dobrych obyczajów. W tym celu 
Mii ody kulturalny! bu tują muzea, w których 
składają wybitniejsze dzieła artystów minio­
nych epok. Specjalni• wyszkoleń1 pracownicy 
odkurzają codziennie eksponaty, a wycieczki 
szkt-lne, gromadząc sie wokół n inczycicła, wy­
słuchują objaśnień. Gorzej, gih do repertuaru 
współczesnego teatru usiłuje się włączać sztu­
ki przebrzmiałe, jedynie dlatego, ie aulor ich 
jest uznanym i uświęconym klasykiem. Jeszcze 
gorzej, gdy operacji tej daje się. op-awę histo­
riozoficznej molywaen., jak to zrobiła dyrekcja 
Teatrów Dolnośląskich z okazji premiery „Dum 
i Huzarów".

„Im bardziej w przeszłość zapada miniony 
świat dziewiętnastego stulecia — czytamy w 
programie —świat innych wierzeń, wyobrażeń 
i poglądów społecznych — tym ciekawsze, tym 
bardziej wartościowe stają się obrazy mimio- 
nej hiepourotnie epoki. Występuje przed 
współczesnym widzem nie Fredro — piewca 
szlacheckiego świata i huzarskich miłostek, 
lecz wielki artysta, który potęgą swego talen­
tu unieśmiertelnił mijające kszlulty — juk 
malarz na płótnie, lub rzeźbiarz nu niarmu- 

ze.“
Mimo najszczerszych chęci trudno doszukać

się w tej komedii Fredry jakiegoś świata, czy 
chociażby półświatka „wierzeń, wyobrażeń i 
poglądów społecznych". Gdybyśmy nie wiedzie- 
li, że rzecz dzieje się w Polsce, bez najmniej­
szego uszczerbku dla komedii można by prze­
nieść jej akcję do Debreczyna, Keczkemetu, czy 
Linzu. Tam były również w zeszłym stuleciu 
takie same huzary i identyczne damy. „Damy 
i huzary“ wyprane są chemicznie z tych ele­
mentom; fredrowskich, które stanowią o kia- 
syczności Fredry: brak im polskich charakte­
rów. Cóż zostaje? Zostaje farsa w dość banal­
nym guście( bardzo wprawdzie zabawna, lecz 
jeszcze bardziej jałowa. Nie bądźmy patetycz­
nie przesadni. Gdzie to „unieśmiertelnienie 
mijających 'kształtów“, gdzie „płótno“, gdzie 
„marmur"? Po cóż owijać rzecz w... sztandar 
biało-czerwony? Powiedzmy, poprosili, że teatr 
chciał dać publiczności coś do śmiechu. Ale 
czyi w tym celu trzeba było fatygować stare­
go Fredrę i to po raz drugi w ciągu miesiąca? 
Nie uchodzi — panowie — nie uchodzi!

Pani Maria Leonia Jablonkówna podkreśliła 
jeszcze w swym reżyserskim ujęciu farsowy 
charakter komedii. Na scenie biegano, potrą­
cano się, tańczono, przewracano się, podrygi­
wano Up. EJekl takiego ujęcia był rzeczy wiś­

cie bardzo komiczny i zdaniem naszym kome­
dia nic na tym nie straciła, bo nic do strace­
nia nie miała, ale zyskała szereg dodatkowych 
akcentów, potrzebnych do wywołania śmiechu 
na widowni. O tym, że droga obrana przez p. 
Jablonkówną była słuszna, świadczą właśnie te 
salwy śmiechu, które grzmią na widowni, głoś­
niej niż moidzierzMajora. Przyczyniła się do 
tego w dużej mierze bardzo dobra kreacja 
Wacława Zdanowicza. W roli Ma tor a ten pełen 
temperamentu aktor czuje się doskonale. Jego 
częste, może nawet niekiedy zbyt częste, 
„gierki“ wywołują niezawodny efekt komicz­
ny. Dzielnie sekundował Majorowi Rotmistrz 
— Władysław Larci. Dał on również pełną ży­
cia sylwetkę starego, ograniczonego umysło­
wo oficera huzarów. Janusz Grot w roli Ed­
munda, był coprawda bardzo zgrabnym po­
rucznikiem, lecz stereotypowy przylepiony do 
twarzy uśmiech i sposób poruszania się po 
scenie, pozwalają nam sądzić, że mamy do czy­
nienia z aktorem surowym. Kapelańskie „nie 
uchodzi" w interpretacji Antoniego Odrowąża 
brzmiało doskonale, świadcząc o dużych moż­
liwościach tego zdolnego aktora. W roli Grze­
gorza wystąpił s powodzeniem Mieczysław 
Ziobrowski.

O ile obsadę ról męskich uwalać można za 
udaną, o tyle jirzy rolach kobiecych popełnio­
no zasadniczy błąd. Nie znamy możliwości p. 
Oleny Królikowskiej, jako aktorki charaktery 
'ty tz-w i. pokazanie jej jedn ik u roli Zosi nie 
da się niczym usprawiedliwić. W najlepszym

wpyadtcu uznać możną jej kicucję za nieporo-* 
zumienie.

Niuta Boiska w roli pani Organowej mogła- 
by z korzyścią dla postaci stonować nieco swoją 
zbyt krzykliwą i obcesową nuriierę gry. Szcze­
gólnie ' niemile uderza iv tej krea-yi brak opia* 
eonania głosowego. Niemniej jednak jej Or­
ganowa, kipiąca temperamentem i żądna ki°- 
rowania wszystkimi sprawami świata doczesne­
go jest postacią udaną i trafiającą w gusta 
publiczności. Banie Irena Netto i Jadwiga 
Halkiewiczówna w rolach pozostałych dwóch 
sióstr Mujora bardzo dobre. Inteligentną grą 
wyróżniała się Stefania Wnldenowa jako po­
kojówka Fruzia. Dwie jej koleżanki Józia —■ 
Halina Nowiczówna i Zuziu —Łucja Brzeszyń- 
ska były prawdziwymi pokojóweczknmi.

Dekoracja A. Jędrzejewskiego i Wiesława 
Langego, zwężająca zbytecznie ramy naszej 
wrocławskiej sceny wypadły szablonowo i pro­
wincjonalnie. Fakt, że dla teatru objazdowego 
jest ona bardziej „transportable“, nic może te­
go usprawiedliwić.

Zespól objazdowy „Teatrów Dolnoślqskich“tJ 
który po raz pierwszy zaprezentował nam się 
na premierze „Dam i huzarów“ ma do speł­
nienia poważną pracę kulturalną w terenie. 
Wydaje się nam, że może sprostać temu zada­
niu. Jedno należy pamiętać. Współczesny widz 
wymaga od teatru czegoś więcej niż pretekstu 
do śmiechu. A wartości artystycznej spektaktlu 
nie należy mierzyć reakcją widowni. Ważne 
jest to, co myśli widz j)0 wyjściu z teatru i 
czy w ogóle cośkolwiek myśli. Mgr. M. Ł
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PORT
Przedstawiamy robotniczych mistrzów na Dolnym Śląsku

Rierwsze miejsce w ogólnej punktacji 
i puchar WK PPR »dolewa RKS „Pafa­
wag“ 464 punkty. Drugie miejsce Jelenia 
Góra 154 punkty, III m. KKS „Odra“ 
Wrocław 54 p., IV m. Wałbrzych 55 p. 
V m. Legnica.

PłŁKA NOŻNA
Mistrz Dolnego Śląska reprezentacja 

Jeleniej Góry zdobyła nagrodę „Trybuny 
Dolnośląskiej“, Wicemistrzostwo przy­
padło drużynie RKS „Pafawag“, III m 
RKS „Hutnik“ Pieńsk.

SIATKÓWKA ZEŃBKA
I m. i tytuł mistrza zdobywają siatkar­

ki KKS „Odra“ Wrocław; II m RKS „Pa­
fawag“, III m RKS „Bielawianka“.

SIATKÓWKA MĘSKA
I m. Jelenia Góra, II m RKS „Pafa­

wag“, III m. KKS „Odra“ Wrocław.

KOSZYKÓWKA
I m. Jelenia Góra, II m RKS „Żura- 

wianka“, III m RKS „Pafawag“.
BOKS

I m. zajmuje sekcja bokserka RKS„ Pa­
fawag przed ósemką pięściarzy KSZWM 
.„Zryzw“ — Żary.

LEKKOATLETYKA
Drużynowo wygrywa w lekkoatletyce 

RKS „Pafawag“ Wrocław.
Rzut kulą: 1. Małecki I („Pafawag“)

12,54 m, 2. Maliszewski (Jelenia Góra)
12.05 m.

Rzut dyskiem: 1. Maliszewski (Jelenia 
Góra) 35,23 m, 2. Nowicki (OM TUR Lu­
bań) 32,21 m.

Rzut oszczepem: 1. Maliszewski (Jele­
nia Góra) 35,23 m.

Bieg na 100 m: 1. Małecki („Pafawag“)
11.6 sek., 2. Lis („Odra“) 12,9 sek.

Bieg na 200 m: 1. Małecki („Pafawag“)
24.6 sek., 2. Jaremko 26.1 sek.

Bieg na 400 m: 1. Badowski („Pafa­
wag“) 57,1 sek., 2. Labus („Zryw“, Wał­
brzych) 57,3 sek.

Bieg 800 m: 1. Badowski („Pafawag“) 
2,13,7 min., 2. Suwała („Pafawag“) 2,17,1.

Bieg na 1500 m: 1. Kwiatkowski („Pa­
fawag“) 4,21,6 min., 2. Labus („Zryw“ 
Wałbrzych) 4,32 min.

Bieg na 5000 m: 1. Kwiatkowski („Pafa­
wag" 16,35 min., 2. Wilk (OM TUR Jawor) 
47,26 min.

Bieg na 10 km: 1. Kwiatkowski („Pafa- 
,-ag“) w Czasie 34,25,4 min. 2. Szarek („Pa­

ra wag“) 37,15 min.
Skok wzwyż: 1. Amelczenko (RKS

„Ruch“ Jelenia. Góra) 158 cm, 2. Małecki I 
(„Pafawag“) 153 cm.

Skok o tyczce: 1. Małecki II 3,25 m, 2. 
Suwała („Pafawag“) 2,50 m.

Sztafeta 4X100 m: 1. „Pafawag (Małec­
ki I, Surwiło, Jagodziński i Jaremko) 
49,2 sek., 2. „Pafawag“ 51 sek.

Sztafeta olimpijska (800 X400X 200X100 
m): 1. „Pafawag“ (Kwiatkowski, Małec­
ki I, Surwiło, Suwała) w czasie 3,48,2 min. 
2. „Pafawag“ 3,57,1 min.

Skok w dal: 1. Małecki I („Pafawag“) 
5,87 m, przed Maliszewskim (Jelenia 
Góra).

KONKURENCJE ŻEŃSKIE 
W LEKKOATLETYCE

Bieg 60 m: 1. Serafin (OM TUR Legni­
ca) 8,8 sek., 2. Janiszewska („Pafawag“) 
9,4 sek.

Bieg 100 m: 1. Serafin (OM TUR Leg­
nica) 14,6 sek., 2. Symeniuk („Zryw“ Ząb­
kowice) 14,6 sek.

Rzut dyskiem: 1. Dudkówna 24,01 m, 
2. Zapałowicz 19,20 m (obie RKS „Pafa­
wag).

Rzut kulą: 1. Dudkówna „Pafawag“) 
10.27 m, 2. Serafin (OM TUR Legnica) 
7,95 m.

Poszukuję syna BARANOWSKIEGO STANI­
SŁAWA, ur. w Trębowli 27 maja 1922, wy­
wiezionego do pracy do Niemiec w 1941 r. 
Wiadomości nadsyłać na adres Baranowski 
Jan, pow. Strzelin, Żymierskiego 29. (2973)
KUMARYNĘ, WANILINĘ kupię w każdej 
ilości. • Mroziński, Wrocław, Kołłątaja 24.

(3025)
KONFEKCJA - GALANTERIA • Polecamy 
wełny wyrobów bielskich, wszelkie dodatki 
krawieckie, ubrania, płaszcze, bieliznę mę­
ską. Wroclaw, ul. Łokietka 12. (3043)
KUPIĘ POKOS FY, terpentynę itp. — Skup 
farb i pokostów: A. Nowacki, Wroclaw, ul. 
Stawowa 19 (boczna Ogrodowa), koło ho­
telu Krakowskiego. (3072)
AUTO-TECHNIKA, Legnica, ul. Środkowa 
66. * Kupno, sprzedaż — opon i dentek sa­
mochodowych, motocyklowych, motorów 
elektrycznych oraz wszelkich części samo­
chodowych. (3068)
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
kartę rozpoznawczą, zaświadczenie RKU, 
kartę osiedleńczą, legitymację służbową wy­
daną przez Bank Społem na nazwisko Lange 
Jan-Tadeusz, Oleśnica, ul. Ogrodowa 21.
L____________  (3077)
GALANTERIA i artykuły piśmienne poleca 
Reichert. Kościuszki 166. (3180)
UNIEWAŻNIAM zagubione dokumenty w 
powiecie Zgożelisach na nazwisko Orłowski 
Mieczysław, zagubioną książeczkę wojsko­
wą i orzeczenie wojskowe. (3272)
OTWIERAM zakład krawiecki Nowiński 
Pawel. Wleń, ul. Dworcowa nr 8. (3173)
UNIEWAŻNIAM, skradzione mi dokumen­
ty: Dowód osobisty nr 104, wydany przez 
Starostwo m. Zgorzelec oraz Leg. OR. M. O. 
nr 124, na nazwisko Macieczyk Zygmunt 
zam.: Zgorzelec, ul. Rejmonta nr 33. (3177)
WARSZTAT szewski, wł. Dziedzic Wojciech 
Zgorzelec, ul. Rejmonta nr 5. Wykonuje 
wszelkie obstalunki i reperacje. (3178)
UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową na 
nazwisko Wątek Władysław. (3170)
UNIEWAŻNIAM 2 upoważnienia na objęcie 
gospodarstwa. Gmina Prochowin, pocz. 
Lwówek. (3171)

RKS „Pafawag” zdobył puchar KW PPR
Nagroda „Trybuny Dolnośl." przypadła Jel. Górze

piło uroczyste zaniknięcie pierwszych igrzysk 
robotniczych na Dolnym Śląsku. Do uczestni­
ków zwrócił się w kilku słowach przewodni­
czący zarządu OZRSS tow. Roherski, dzięku­
jąc zawodnikom za liczny udział w imprezie, 
jak również Klubowi Robotniczemu „Pafa­
wag“, jego prezesowi, opiekunowi sportu ro­
botniczego oh. dyr. Strzeleckiemu i woj. urzę­
dowi WF i PW za wybitną pomoc przy orga­
nizacji i przeprowadzeniu mistrzostw. Na za­
kończenie wezwał wszystkich do intensywnej 
pracy dla spotęgowania rozwoju sportu na 
Dolnym Śląsku. Następnie przystąpiono do 
rozdania licznych i cennych nagród zwycięzcom 
mistrzostw.

Najsilniejszym zespołem okazał się zespół 
RKS „Pafawag“ Wrocław, dysponujący czoło­
wymi sportowcami, którzy zwłaszcza w lekkiej 
atletyce wykazali dobrą formę, zdobywając 
wiele czołowych miejsc. Sport robotniczy ma 
przede wszystkim na celu masowy udział ro­
botników w życiu sportowym. To też pierwsza 
nagroda, która została wręczona była nagrodą 
za najliczniejszy udział zawodników w po­
szczególnych reprezentacjach. Zaszczytną tą na­
grodę zdobył RKS „Pafawag“. Również za 
zwycięstwo w ogólnej punktacji RKS „Pafa­
wag“ zdobywa puchar Wojewódzkiego Komi­
tetu Polskiej Partii Robotniczej na rok 1946/7. 
Piękny ten puchar przyjmuje prezes RKS 
„Pafawag“ oh. dyr. Strzelecki. Mistrz Dolne­
go Śląska Klubów Robotniczych w piłce noż­
nej reprezentacja Jeleniej Góry zdobyła na­
grodę dziennika „Trybuny Dolnośląskiej“. Dru­
żyna ta po ciężkich bojach odniosła zwycię­
stwo w tej najbardziej popularnej gałęzi spor­
tu robotniczego, jaką jest piłka nożna.

Zebrana na trybunach publiczność zgotowała 
żywiołową owację kierownikowi reprezentacji 
Jeleniej Góry, tow. Etymowiczowi.

Na zakończenie odegrano Hymn narodowy 
oraz odśpiewano Rotę. Mamy już za sobą 
pierwsze mistrzostwa robotnicze, które będą 
pierwszym ogniwem wspólnych wysiłków spor­
towców robotników Dolnego Śląska. Widzieliś­
my szereg reprezentacji, z których na pierw­
sze miejsce wysunął się RKS „Pafawag“. Za­
prezentował on bardzo silną sekcję lekkoat­
letyczną z Kwiatkowskim, Małeckim i Suwałą 
na czele. Również w piłce nożnej klub ten za­
jął drugie miejsce, reprezentując dobrą formę, 
Również bokserzy i siatkarze „Pafawag“ za 
reprezentowali się dobrze. Groźnym przeciw 
niklem i rywalem w mistrzostwach była repre 
zentacja Jeleniej Góry, której piłkarze, siatka 
rze i koszykarze zdobyli pierwsze miejsca, 
Pozostałe reprezentacje były mniej groźne, a 
to ze względu na mniejszą ilość zgłoszonych 
zawodników.

Zwycięska drużyna RKS „Pafuu-ag“ defiluje

Niedziela dnia 6 bm. była ostatnim dniem 
mistrzostw jedenastu reprezentacji robotni­
czych z całego woj. dolnośląskiego. Pogoda 
nie dopisała. Dotkliwe zimno i deszcz ulew­
ny utrudniał uzyskanie dobrych wyników na 
rozmokłym boisku i bieżni. Jednak pomimo 
fatalnych warunków, kilka wyników lekkoat­
letycznych należy wyróżnić: bieg na 10 km. w 
czasie 34,25,4 sek. wygrywa Kwiatkowski „Pa­
fawag“ jak również w biegu na 60 m. zawod­
niczka Serafin wygrywa w czasie 8,8 sek. Wi­
dzieliśmy 350 reprezentantów podokręgów 
OZRSS, którzy zmierzyli się w szlachetnej 
walce sportowej. Krótki okres czasu, który 
dzieli nas od powstania organizacji sportowo- 
robotniczych wykazał wielki rozrost sił spor­
towych i kadr sportowców robotników. Święto 
sportowe robotnicze we Wrocławiu wykazało, | 
jak dużymi i poważnymi siłami rozporządza­
my na Dolnym Śląsku. Okręg dolnośląski zor­
ganizował jako jeden z pierwszych mistrzostwa 
robotnicze w Polsce. Większą część tego suk­
cesu zawdzięczamy bezinteresownej współpra­
cy i pomocy Robotniczego Klubu Sportowego 
„Pafawag“ i woj. urzędu WF i PW.

W późnych godzinach popołudniowych nastą-

Z DNIEM dzisiejszym została otwarta pra­
cownia obuwia Orzeszyny Władysława. 
Wrocław - Pilczyce, ul. Tkacka nr 19, m. 1

(3182)
FRANCISZKA ©LISZEWSKIEGO poszukuje 
Tomasz Oliszewski i prosi o powrót do 
Środy Dolnośląskiej, wsi Stefanów, woj. 
Wrocław. (3183)
ZOSTAŁ OTWARTY warsztat szewski, mi­
strza Smektały Franciszka, Wroclaw, ul. 
Boi. Krzywoustego nr 95. (3184)
ANDRUSYNA MICHAŁA, który poszedł na 
wojnę w 1944 roku prosi o powrót Anna 
Andrusyna. Wrocław, Kowale - Chełmińska 
nr 9. (3185)
ANNA MARCINIAK ur. dnia 11. I. 1926 r. 
w Strykowie, pow. Brzeziny, woj. Łódzkie 
im. rodziców: Franciszek i Józefa z Igna- 
czaków unieważnia zgubione dokumenty 
w pociągu tr^sa Łódź — Wrocław. (3186)
UNIEWAŻNIAM wszystkie dokumenty i le­
gitymację kolejową wystawioną przez 
D. O. K. P. we Wrocławiu na nazwisko 
Sieradki Piotr. (3187)
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty i 
kartę ewakuacyjną, wyciąg metryczny za­
świadczenie pracy na nazwisko Jacenko 
Piotr. (3188)
SADLIK MARIAN. Warsztat szewski. Lwó­
wek Sl., Kościelna 44. (3164)
OTWIERAM zakład szklarski, Gryfiogóra, 
ul. Rzeczna 14. Kabaciński Bogumił. (3161) 
OTWIERAM warsztat rymarski. Gryfiogóra, 
Jeleniogórska 55. Bartnik Władysław.
_______________________________  (3165)
ZAKŁAD SZLIFIERSKI przyjmuje do ostrze­
nia: brzytwy, noże, nożyczki, maszynki do 
włosów, noże rzeźnickie oraz introligator­
skie. Wrocław, Kuźnicza 29. (3166)
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty na 
nazwisko Domański Wiktor, p. Oława, wieś 
Radoszkowice, kartę ewakuacyjną, kartę 
majątkową i świadectwo własności krowy. 
______________  (3168)
UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty na 
nazwisko Lucjan Słowikowski, świadectwo 
szkolne, świadectwo czeladnicze, karta 
R. K. U. (3169)

Wielki Konkurs
,,Co tydzień powieść“ przy­

nosi czytelnikom liczne nagrody 
pieniężne. Szczegóły w Nr 6 
C. Ł. P.

3175

Skok w dal: 1. Semenik („Zryw“ Ząb­
kowice) 3,74 m, 2. Rojcewicz („Ruch“ Je­
lenia Góra) 3,68 m.

Sztafeta 4X100 m: 1. „Pafawag“ (Dud­
kówna, Janiszewska, Szczygielska, Temp- 
kowna) w czasie 1,7,6 min. przed RKS 
„Len“ Nowa Sól 1,8,5 min.

Boks
Spotkanie pięściarskie pomiędzy RKS 
„Pafawag“ a KSZWM „Zryw" Żary (na 
pierwszym miejscu zawodnicy Pafawag)

W wadze piórkowej Kozłówski zwycię­
żył .przez techniczny ko. w pierwszym 
starciu Cioka. W wadze lekkiej po cieka­
wej walce remisują Laskowski z Adam­
skim. W wadze lekkiej II Górski wygrywa 
przez zdyskwalifikacje Jaroszewskiego. 
W wadze półśredniej w pierwszej rundzie 
Ostrowski wygrywa przez ko. ze Skałec- 
kim. W wadze półśredniej II Wesołow­
ski ulega w drugim starciu przez tech­
niczny ko. Kowalskiemu. W wadze śred­
niej Lewandowski „Zrzyw“ wygrywa 
walkowerem wskutek niestawienia się 
przeciwnika. W wadze półciężkiej Wol­
ski wygrywa przez poddanie się Buga- 
jewskiego w drugim starciu.

Nona placówka naukowa 
na Ziemiach Odzyskanych

BYTOM (PAP). Dzięki wydatnej pomocy 
Państwowego Urzędu Repatriacyjnego w 
Bytomiu znany szeroko w sferach nauko­
wych w kraju, zasłużony uczony, inż. Ziel- 
ski, otrzymał do swego rozporządzenia 4- 
hektarową działkę w Maciejowie koło Za­
brza, gdzie została założona pierwsza w Pol­
sce Pomologiczna Stacja Doświadczalna 
drzewek, mająca służyć jako teren doświad­
czalny dla naukowych badań i eksperymen­
tów z dziedziny ogrodnictwa.

Prof. Zielski jest autorem nowej metody 
sadzenia drzewek owocowych, polegającej 
na tym, że zamiast drzewek jednopiennych 
zastosował on nieznany dotychczas sposób 
drzewek trójpiennych o trzech podkładach 
i jednej wspólnej koronie. Dzięki tej zmia­
nie drzewka bogaciej i szybciej owocują, 
są bardziej uodpornione na mrozy, nie wy­
magają zupełnie kosztownych słupów pod­
pórkowych, które trzeba stale zmieniać o- 
raz wpływają wybitnie na jakość owoców.

REKLAMA
jest dźwignią handlu!

Ogłaszajcie sie w
„Trybunie Dolnośląskiej“

# #

P. K. O.
POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI

zawiadamia
że wznowiła system wydawania książeczek oszczędnościo­
wych P. K. O. bezpośrednio przez Urzędy i Agencje Pocztowe. 
Wszystkie Urzędy i Agencje Pocztowe rozsiane po całym 
Kraju w ilości około 4.000 placówek spełniają rolę zbiornic 
P. K. O. i wydają książeczki oszczędnościowe klientom w chwili 
przystąpienia do obrotu oszczędnościowego P. K. O.

Wpłaty od zł. 50.—, wypłaty doraźne do źł. 500.— dziennie, 
wypłaty bez ograniczenia na podstawie zezwoleń, które P. K. O. 
wysyła natychmiast na każde żądanie — załatwiają również 
wszystkie placówki pocztowe w Kraju. 3176
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Tania wyprzedaż ubrań męskich
wszelkich rozmiarów

spodni męskich,pall jesiennych, sukien 
letnich i koszul męskich oraz obuwia

L. ZELIK =*
Wrocław ul. Henryka Pobożnego ć

REDAKCJA
„ TRYBUNY DOLNOŚLĄSKIEJ'
przyjmie kilku zdolnych
reporterów.

POTRZEBNI
akwizytątorzy inkasenci

Zgłoszenia do REDAKCJI TRYBUNY DOL 
NOŚLĄSKIEJ — Dział Ogłoszeń. (2916)

Potrzebne dwie biegłe
maszynistki

Zgłoszenia do Redakcji „Trybuny Dolnoślą­
skiej“, Podwale Świdnickie 26. (2979)

Centr. Handlowej Przem. Chemicznego

W JELENIEJ GÓRZE
Plac Prez. Bierula 5 

lei. 2244, 2294.

poleca:
NAWOZY SZTUCZNE
zaprawy do ziarna siewnego, 
wszelkie preparaty ogrodnicze, 
oraz wszelkiego rodzaju trucizny 
dla tępienia gryzoniów, jak myszy, 
szczury.

3174

NASZYCH CZYTELNIKÓW
Zawiadamiamy naszych czytelników, że z dniem 10 X hm. 

otworzyliśmy nasze oddziały:

w Wałbrzychu przy pL 3 maja 
w Legnicy przy ul. Wrocławskiej 11
Oba oddziały przyjmują zgłoszenia na prenumerato 

oraz ogłoszenia

Ogłoszenia drobne — słowo 5 z|, dla poszukujących pracy I 
urzędowe 3 zł. Pierwsze słowo oraz tłusty druk łiczą się pod­
wójnie. Ogłoszenia milimetrowe: 1 mm w szpalcie 15 zł, urzę­
dowe 1 nekrologi 15*/« rabatu (w niedzielę 50°/» drożej). 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja: Wrocław, Podwale Świd­

nickie 23, oddział I, Wrocław Plac Żydowski 1.

Redakcja i Administracja 
Wrocław, Podwale Świdnickie 26 

Oddz. Wałbrzych, ul. Moniuszki 8, tel. 374 
Lubań, Magistracka 6

leleton redakcji; 375 — teleton administracji l kolpor­
tażu: 589 — Konto PKO Wrocław VII] 277 — 

Nadesłanych rękopisów Redakcja ule zwraca i za dział 
ogłoszeń oraz terminowy druk nie odpowiada.

Wydawca; Komitet Wojewódzki P. P. R. Piukatuia „Wiedza , Wroclaw, ul Wierzbowa 10. Redaguj« Kumitel Redakcyjny. I- a/72


